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Dział inseratowy:

Przywileje jednych —  
krzywda drugich.

Magistrat krakowski wypracował na po­
lecenie komisyi statutowej szereg tabel 
statystycznych, mających służyć dla roze­
znania się w dzisiejszych stosunkach wy­
borczych w Krakowie, a raczej w Wielkim 
Krakowie, bo w ustawie wyborczej pozo­
stał „mały* Kraków i nadal wyodrębnio­
ny od „wielkiego*.

Dowiadujemy się z tych tablic o cy­
frach, które malują w ponurych barwach 
całą nędzę „demokracyi* krakowskiej, któ­
re ją  prezentują publiczności jako grupkę 
śmiesznych uzurpatorów programów de­
mokratycznych, jako „łyków*, bojących 
się ludu i trzymających się kurczowo swo- 
ieh przywilejów wyborczych.

Było w Krakowie „wielkim*, tj. w sta­
rem mieście i na jedenastu przedmieściach 
w r. 1909 mężczyzn pełnoletnich 27.124, a 
z tego miało prawo głosowania do gminy 
tylko 8475. Czyli 18.649 dorosłych męż­
czyzn nie miało w gminie krakowskiej ża­
dnego prawa wyborczego.

Jeżeli dalej zastanowimy się nad pyta­
niem, jakie prawo wyborcze mają w Kra­
kowie k o b i e t y ,  to przyjmując liczbę do­
rosłych kobiet za równą liczbie mężczyzn, 
dowiadujemy się, że z 27 tysięcy kobiet 
miało tylko 3004 prawo głosowania (i to 
nie bezpośrednie I), a 24.000 dorosłych ko­
biet nie były wcale obywatelkami gminy 
i nie miały żadnego prawa w samorządzie 
gminnym.

Po jednej stronie 8475 uprzywilejowa­
nych mężczyzn i 3004 uprzywilejowanych 
kobiet (razem 11.479 ludzi) przez swoich 
wybrańców decydowało o losach w gmi­
nie 42.000 z górą pełnoletnich mężczyzn i 
kobiet. Na E dorosłych ludzi zaledwie 1 
jest obywatelem gminy ! I to ma się nazy­
wać d e m o k r a e y ą ,  czyli rządami ogółu 
ludowego.

Jeden człowiek uprzywilejowany w gmi­
nie krakowskiej rządzi się pieniądzmi czte­
rech innych ludzi, którzy nie mają prawa 
głosowania, ale oczywiście płacą cztery 
razy więcej podatków, niż ten jeden u- 
przywilejowany pasożyt autonomiczny.

I to nietylko podatku c z y n s z o w e g o ,  
opłat od w ó d k i ,  p i w a ,  a k c y z y  i t. d., 
czyli wybitnie p o ś r e d n i c h  podatków, 
^le są tysięce mężczyzn i kobiet, które 
płacą te same podatki, co ich uprzywile­
jowany sąsiad, ale prawa głosowania nie 
aają.

Ilość mężczyzn o p ł a c a j ą c y c h  poda 
tki „realne* (od domów) i „osobiste* (np.

podatek osobisto-dochodowy), a nie mają­
cych żadnego prawa w gminie, wynosi 
7330, a liczba kobiet tej samej kategoryi 
jest 3489.

Dziesięć i pół tysiąca b e z p o ś r e d n i o  
opodatkowanych nie ma ani jednego gło­
su wyborczego w gminie Krakowa. Bo 
aby być pełnoprawnym obywatelem tego 
„serca Polski*, trzeba płacić aż 32 K b e z ­
p o ś r e d n i e g o  podatku.

Mamy przed sobą obrzydliwy układ wy­
borczy, odpowiadający najdzikszym, naj­
bardziej aroganckim, antynarodowym i an­
tyspołecznym wybrykom kapitalizmu.

Państwo a u s t r y a c k i e  trzy razy bar­
dziej jest życzliwe ludności Krakowa, 
aniżeli „ojcowska* g m i n a ,  bo daje ono 
obecnie k a ż d e m u  pełnoletniemu męż­
czyźnie prawo wyborcze, źródło praw oby­
watelskich.

Ale myliłby się ten, ktoby sądził, że 
bodaj ci uprzywilejowani wyborcy są ob­
darzeni r ó w n e m prawem wyborczem. 
Broń boże! I wśród nich są gorsi i lepsi.

Niech to przedstawi następująca tabela:
Jeden radca 
wypada na 
wyborców

w kuryi „inteligencyi* . . 181
„ drobnego handlu . 132
„ drobnego rzemiosła 106
„ małych domów. . 91
„ wielkich domów . 20
„ wielkiego handlu . 10

Czyli że wielki handlarz ma w Krakowie 
ośmnaście razy lepsze prawo wyborcze 
niż profesor uniwersytetu, a kamieni- 
cznik ma dziewięć razy lepsze prawo niż 
uczony.

Wśród uprzywilejowanych chudopachoł- 
kiem jest „inteligencya“, panem wielki ka­
pitalista i kamienicznik.

I cała ta komedya nazywa się kulturą, 
cywilizacyą, demokraeyą, „sercem Polski* 
i jak te wszystkie blagi się jeszcze okrzy- 
kują publicznie.

Dzisiaj zbiera się w Radzie komisya sta­
tutowa i tam usłyszymy z ust patentowa­
nych demokratów, rządzących obecnie Kra­
kowem niepodzielnie, że pierwszem zada­
niem demokracyi jest utrzymać to średnio- 
wieczno-kapitalistyczne szaleństwo: nieró­
wność wśród obywateli jednego miasta. 
A skoro już oszańcują swoje przywileje, 
wówczas gotowi są o b i e c a ć  (co u nich 
znaczy: odwlekać) 18 tysiącom mężczyzn 
i 24 tysiącom kobiet aż 10 mandatów, 
tak aby jeden radca wypadł na 4200 doro­
słych ludzi tem upośledzonych, że ciężko, 
najciężej pracują i że z ich pracy żyje 
uprzywilejowana mniejszość. Przyczem u-

przywilejowani jeszcze raz w tej nędznej 
kuryi będą głosowali, aby rozbić i ogra­
bić prawo nieuprzywilejowanych.

A żyjemy w wieku dwudziestym...

Straszne ciężary wojskowe.
We wtorek zbiera się ponownie delega- 

cya austryacka w Budapeszcie i niewąt­
pliwie — za przykładem delegacyi węgier­
skiej — uchwali wszystko, co zarząd woj­
skowy zaprezentował. „Miarodajne* w de­
legacyi czynniki: chrześcijańsko społeczni 
i członkowie Izby panów nie spróbują na­
wet skreślić ani jednego halerza, Koło pol­
skie poza platonicznem żądaniem kompen- 
zat wróciło już do swej starej tradycyi 
stronnictwa, „utrzymującego państwo* — a 
Niemcy wolnomyślni spróbują najwyżej 
uszczknąć tyle, ile guziki do nowych mun­
durów mają kosztować. Wszystkie czyn­
niki : rządowe i parlamentarne sprzysięgły 
się, aby bez względu na możność ludno­
ści i na stan finansowy państwa wydać 
pół setki milionów na zbrojenia, na pod­
trzymanie splendoru urojonego „wielkiego 
mocarstwa*.

Po wydaniu bez zapytania się parlamen­
tu setek milionów na przygotowania wo­
jenne w czasie awantury bośniackiej, po 
wymuszeniu w zeszłym roku na delegacyi 
234 milionów na kredyty aneksyjne, po 
daniu w budowę dwóch „Dreadnoughtów* 
bez uchwały konstytucyjnej, żąda się te­
raz o 100 milionów więcej na armię i robi 
się plan flotowy na 312 milionów, a w do­
datku olbrzymie te sumy — jak wykaza­
liśmy — nie obejmują wszystkich plano­
wanych wydatków, lecz są tylko z a p o ­
w i e d z i ą  n o w y c h ,  j e s z c z e  w i ę k ­
s z y c h .  Przecież sam admirał przyznał, 
że po wyczerpaniu się w r. 1916 kredytu 
312 milionów sumy te będą się powtarzały 
w dalszych budżetach pod tytułem „odno­
wienia i uzupełnienia floty* ! Ostatecznym 
wynikiem będzie, że w r. 1912 budżet ma­
rynarki dojdzie do 125, a w r. 1916 do 
150 milionów. Ponieważ budżet marynarki 
w r. 1904, gdy obecny admirał objął urzę­
dowanie, wynosił 50 milionów, zatem w 
przeciągu 8 lat potroi sią.

I niewiadomo nawet, czy ta olbrzymia 
podwyżka opiera się na obliczeniu, czy 
tylko n a f a n t a z y i  p. admirała. Przykład 
tej u i e s z c z e r o ś c i  znajdujemy w na­
stępującym fakcie: W budżecie marynarki 
za r. 1910 powiedziano, że zawiera on o- 
statnie raty na budowę okrętów typu „Ra­
decki* ; tymczasem w budżecie na r. 1911 
żąda się n a  t e n  s a m  c e l  dalszych 5

milionów rzekomo z powodu podrożenia 
materyałów i robocizny. Jakże więc mo­
żna przywiązywać jakąś wagę do słów 
władzy, która w lutym 1911 r. obala to, 
co w październiku 1910 r. podawała jako 
prawdę ?

Obok admirała nie chce i generał pozo­
stać w tyle; to też odrazu wyśrubował 
swój budżet o przeszło 50 milionów, przy­
czem cyfry podawane przez ministra woj­
ny są tak samo nieprawdziwe i nieszczere, 
jak cyfry podawane przez admirała. Ra­
żącym tego dowodem jest żądanie 16 mi­
lionów na „sanacyę budżetu*, pod którym 
to tytułem ukrywa się zapotrzebowanie 
pokrycia c o r o c z n y c h  o l b r z y m i c h  
p r z e k r o c z e ń  w wydatkach, przez de- 
legacyę uchwalanych. Do tej — powiedz­
my : bezceremonialności — dodaje minister 
i krwawe szyderstwo. Wstawia on żąda­
nia na zaprowadzenie 2-letniej służby woj­
skowej, a pod tym tytułem żąda milionów 
na — karabiny maszynowe, automobile i 
twierdze! Czyż nie jest to naigrawaniem 
się z długoletnich żądań ludności?

Dwuletnia służba jest tylko firmą, pod 
którą minister usiłuje przemycić wydatki, 
z tytułem tym nic wspólnego nie mające. 
Dwuletnia służba, z wyjątkiem w kawale- 
ryi i artyleryi, daje pozór do żądania po­
większenia kontyngentu^ekruta o przeszło
50.000 ludzi, do żądania nowych armat i  
karabinów, do żądania uzupełnienia ilości 
koni pociągowych i zapasów mundurów. 
W dodatku — jak sam minister powie­
dział — reforma ta w najlepszym razie 
wejdzie w życie w październiku 1912 r., 
a pieniądze mają być uchwalone już te­
raz, tj. n a  b l i s k o  2 l a t a  w s t e c z .

A wszystko to ma stać się w czasie, 
kiedy — jak stwierdził spis ludności — 
stosunki ekonomiczne tak się pogorszyły, 
że liczba urodzin się zmniejszyła, kiedy 
emigracya występuje ze spotęgowaną siłą, 
kiedy drożyzna i brak zarobku doszły do 
nieznanych przedtem granic, kiedy nawet 
tak zwane stany średnie muszą się ogra­
niczać i kiedy państwo musi obcinać naj­
konieczniejsze wydatki kulturalne. „Pań­
stwo musi oszczędzać* — woła minister 
skarbu w p a r l a m e n c i e ,  aby w kilka 
dni później w d e l e g a c y i  udowadniać, 
że wobec militaryzmu nie można mówić 
o oszczędności, że wprawdzie pieniędzy 
nie mamy, ale pożyczkę jeszcze dostanie­
my. W czasie, kiedy parlament musi o 
najdrobniejszą kolej lokalną staczać for­
malne boje, wydaje się o k o ł o  60 m i l i o ­
n ó w  n a  j e d e n  o k r ę t ,  a w dodatku 
przepłaca się o kilka milionów na rzecz 
różnych karteli i przedsiębiorców.

Pierwszy strejk 
akademików krakowskich

i powodu „baby" i księdza.
Kiedy dziś z powoda „Mojej baby* aenat 

uniwersytetu Jagiellońskiego stosuje represye 
wobec młodzieży a ta chwyta się strejku ce 
lem obrony, nie od rzeczy będzie przypo­
mnieć zdarzenie z dalekiej przeszłości, które 
rozegrało się na tym samym terenie i w bar 
dso podobnych okolicznościach, mianowicie 
słynny s t r e j k  s t u d e n t ó w  a k a d e m i i  
k r a k o w s k i e j  w wieku XVI, znany ezer 
szej publiczności z powieści Kraszewskiego 
„?aki krakowskie* *).

I w tym wypadku zaczęło się od „baby* 
i od kBiędza...

Było to w dniu 14 maja 1549 roku. Wie 
Amorem wyszła na ulicę przed kościół WszyBt 
4'ich Świętych w Krakowie (gdzie dziś piać 
ftegoż nazwiska) gromadka studentów z po 
^bliskiej bursy, aby nacieszyć Bię pięknym 
wieczorem majowym Przypadek zrządził, że 
właśnie wtedy ulieą szły znane w całym Kra- 

tfeowie nierządnice Jaliaona i Regina Strzeli 
musza. Studenci z ciekawości obserwowali, 

'dokąd one idą, i zauważyli, że skręcają do

i*) Opis poniższy opiera się na źródłach, zawar- 
,ch w pismach Stan. Orzechowskiego, borespon- 

jyi biskupa Zebrzydowskiego, protokołach pro- 
bisowych i monografii prof. A. Karbowiaka ,Roz- 
oi sienie młodzieży szkolnej krakowskiej w roku 
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probostwa Wszystkich Świętych, które wów 
czas dzierżył wpływowy i zamożny ks. Aa 
drzej Czarnkowski, późniejszy biskup poznań 
ski. Zapewne nie pierwszy raz tam je spo 
strzegli. Jeden i drugi z żaków rzucił obe 
lżywe głowo ku przechodzącym. Wówczas 
Julianna wezwała służbę ks. Czarnkowski ego, 
która z dobytą bronią urządziła za schola 
rami pościg, wpadła za nimi do bursy i roz­
poczęła masakrę. Wielu pokaleczono nawet 
ciężko a jednego, który schował się na piec, 
młodego Litwina, szlachcica Jerzego z Pie 
nian zarąbano na śmierć.

Nazajutrz zrana zebrały się tłumy mło 
dzieży na wieść o zabiciu kolegi, nie brakło 
nikogo z studentów uniwersytetu, ani z ucz­
niów szkół parafialnych. Jednomyślny pod­
niósł się okrzyk oburzenia na moralnego 
sprawcę całego nieszczęścia, na proboszcza 
Czarnkowskiego, do którego szły nierządnice. 
Wprawdzie później, kiedy sprawa stała się 
głcśaą i poszła przed sąd, tłómaczył się ksiądz 
proboszcz, że w krytycznej chwiii bawił poza 
domem w gościnie u kolegi, ale opinia pu 
bliczna nie zadowalała się tym wykrętem. 
Widocznie pocichu co innego się mówiło, 
dość, że jednomyślnie domagano się ukarania 
księdza winowajcy. Stanisław Orzechowski, 
który całe zajście najdokładniej opisał, sam 
ksiądz i szczegółowo o zaburzeniach krakow 
skich poinformowany, niedwuznacznie obciąża 
księdza Czarnkowskiego, i to nie przed lada 
kim, bo przed samym biskupem krakowskim 
Samuelem Maciejowskim, zwierzchnikiem i 
przyjacielem ks. Czarnkowskiego. „Niewin 
nych ludzi w Krakowie bezkarnie porznięto — 
pisze w liście dnia 29 czerwca 1549. — Za

co? Ponieważ Samuelowemu księdza prze­
szkadzali w rozpuście*.

Wzburzona młodzież poszła na skargę do 
króla, dworzanie jednak wyrzucili ją z dzie 
dzińca Wawelu; wówczas wziąwszy zwłoki 
zamordowanego na ramiona, obnosiły je tłu 
my studentów po wszystkich ulicach, wzy 
wając pomsty na winowajców. Publiczność 
współczuła z młodymi. Według świadectwa 
Orzechowskiego biskup Maciejowski za pobła 
żliwość wobec ks. Czarnkowskiego stracił 
wszelką sympatyę, jaką posiadał w mieście 
Szereg udatnych wierszy i karykatur, które 
zasypały Kraków, świadczył o oburzeniu opi­
nii publicznej, rozgoryczonej na rozpustników 
w sutannie.

Młodzież próbowała szukać pomocy u władz 
uniwersyteckich, ndała się do rektora Miko 
łaja z Szadka, lecz bezowocnie. Senat, zebra­
wszy się, nie miał odwagi zrzucać odpowie 
dziainości na potentata kościelnego i nie pod 
jął się interwencyi, nie uczynił żadnych kro 
ków dla uspokojenia podnieconych umysłów. 
Król Zygmunt August, dowiedziawszy się 
o zajściach, wezwał młodzież do siebie. Przy 
była tłumnie i przez usta przedstawicieli za 
żądała kary na ks. Czarnkowskiego. Król też 
postawił go pod sąd biskupi, pod który pro 
boszcz należał. Biskup Maciejowski z różnych 
względów usiłował sprawę zatuszować, a 
Czarnkowskiego ogłosić niewinnym. Zarżą 
dził śledztwo, które jednak widocznie u mło 
dzieży nie budziło zaufania w bezstronność 
sędziów, bo młodzież ns termin nie poszła, 
jedynie złożyła na ręce rektora protest prze 
ciw takiemu prowadzeniu procesu. Śledztwo 
biskupie szło powoli, a skończyło się prze­

szło rok późaiej zupeinem uniewinnieniem 
ks. Czarnkowskiego. Wtedy jednak młodzieży 
tej, która oskarżała wesołego proboszcza, już 
nie było w Krakowie...

Zawiedziona w szukaniu sprawiedliwości 
drogą legalną, młodzież zaczęła myśleć o opu­
szczeniu Krakowa, w którym nikt się nie 
ujął za kaleezonymi i zabijanymi biedakami. 
Pian przyspieszyło ponowne nadużycie władz 
wobec studentów. Oto spetkawszy w kilka 
dni po pierwszych zajściach ks. Czarnkow­
skiego na rynku, żacy rzucili się nań z gar­
nuszkami i kamieniami. W sferach ducho­
wieństwa istniała też opinia, uznająca, że 
Czarnkowski zasłużył sobie na takie trakto­
wanie. Późniejszy biskup krakowski, Zebrzy­
dowski, czyniąc aluzyę do tego napadu, prze­
ciwstawia się Czarnkowskiemu w słowach: 
„Nigdy tak nie żyłem, iżbym w oczach ludz­
kich uchodził za godnego publicznego obrzu­
cania obelgami i kamieniami; nigdy przez 
zbrodnię własną nie zmuszałem całej gromady 
ludzkiej do opuszczenia miasta*.

Czarnkowskiego obroniła wówczas polieya 
miejska, która rozpędziła demonstrantów, 
a z polecenia biskupa uwięziła jednego ze 
studentów, podobnoś niewinnego i przy po. 
mocy kata wymuszała na nim zeznania. Na 
wieść o tym gwałcie, naruszającym zasadni­
cze przywileje studenckie (studenta nie wolno 
było więzić bez zgody rektora), pokrzyw­
dzony ogół żaków uchwalił zgodnie wyemi­
grować z nieprzyjaznego miasta, a jako ter­
min emigracyi ułożono dzień 4 czerwca. Ró­
wnocześnie pod grozą infamii uchwalono za­
przestać wszelkich posług kościelnych, zwła­
szcza śpiewów. Odtąd we wszystkich kościo-
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Jakich „zastępców" ludność sobie wy­
brała, takie owoce będzie teraz zbierała. 
Żadne ze stronnictw burżuazyjnych nie 
będzio robiło opozycyi, bo liczą na to, że 
do wyborów daleko, a do tego czasu lu­
dność nowe ciężary przeboli i o nich za­
pomni. Tak jednak — jesteśmy pewni — 
nie będzie. Naszym obowiązkiem będzie 
ludności ciągle przypominać, komu za­
wdzięcza te nowe ciężary, na jaki cel musi 
ona wypróżniać swe kieszenie, do jakiego 
błota rzuca się jej ciężko zapracowany, 
szczupły grosz. Niech Petelenzy i inne 
„admirały" nacieszą się jeszcze trochę 
mandatem, aż przyjdzie dzień porachunku, 
a o s ą d z i e  wyborców nie wątpimy.

Z  D N I A .
„Słowo polskie", którego fałszywy patos 

autonomiczny już raz skarciliśmy należycie, 
przytacza teraz równie nieuczciwy czy nie 
mądry głos „Dziennika poznańskiego", 
który zarzuca młodzieży ucieczkę „pod opie­
kuńcze skrzydła rządu wiedeńskiego przeciw 
polskiemu senatowi" — „apelacyę miasta 
prowincyonalnego Austryi do wyroku sto 
licy".

Ależ na te tory sprowadził sprawę prze 
eież senat, który, chcąc ostrzejszego środka, 
niż będące w jego dyspozycyi zawieszenie 
wykładów — pierwszy do Stiirgkha się był 
udał! C. k. prokuratorya, c. k. policya i c. k. 
armia, wkońcu c. k. ministerstwo — to były 
autonomiczne etapy senackiego działania.

I doigrał się senat swoją niecględnością 
takiego poszanowania swej autonomii, że p. 
Stiirgkh w parlamencie mógł użyć zwrotu:

„Wezwałam rektora uniwersytetu, aby bez 
p o ś r e d n i o  z a r z ą d z i ł  d o c h o d z e n i a  
celem wynalezienia inicyatorów i nczestni 
ków tych ubolewania godnych ekscesów i 
aby ś l e d z t w o  d y s c y p l i n a r n e  prze 
ciwko nim p r z e p r o w a d z i ł  z całym n a ­
c i s k i e m  i możliwym p o ś p i e c h e m * .

Więc tu c. k- minister nie poprzestał na­
wet na stanowisku instancyi, do której se 
nat, jako do potencyi centralnej, w kwestyack, 
przekraczających jego prawo autonomiczne, 
odwoływać się winien, łecz wystąoił wprost 
jako władca, który swojem: sic jubeo (tak 
nakazuję) w y d a j e  z g ó r y  dyrektywę r e  
k t o r o w i  j a k b y  s w e m u  p o d w ł a d n e  
mu  b i u r o w e m u ,  którego wolno mu przy 
jąć lub oddalić, co i jak ma uczynić: „z na 
ciskiem" i „pośpiechem".

Oto do czego prowadzi nieprzestrzeganie 
autonomii przez tych, co jej berła w rękach 
swych dzierżą.

I kto — jak to symuluje prasa „narodo 
wa“ — chce poszanowania autonomii, cze 
muż przymyka oczy na wszelkie jej zwyro 
dnienia lub dobrowolne kapitulacye u tych, 
eo tę autonomiczną władzę posiadają?

Autonomia wogóie nie powinna być pła 
szezybiem dla wszystkiego, co się chce np. 
na miejscu załatwić ujemnie...

Mamy autonomiczną Radę szkolną i wi 
dzialiśmy, jak jeden jej cyrkularz spowodo­
wał śmierć młodego chłopca, czytaliśmy po 
tem wyjaśnienie dyrekcyi szkolnej i każdy

przecie przyzna, że ów krwią przypieczęto­
wany edykt Rady szkolnej stoi w b e z w a  
r u n k o w e j  s p r z e c z n o ś c i  z pojęciami 
społeczeństwa, które z taką surowością, jak 
wydalenie, stosowane do tak drobnych prze 
kroczeń, jak zaciągnięcie się papierosem, nie 
zdoła się solidaryzować... A przecież szkoła, 
z podatków publicznych utrzymywana, nie 
może sobie rościć pretensyj do wymyślania 
takich norm postępowania z uczniami, któ- 
reby nie emanowały z pojęć społeczeństwa, 
lecz owszem z poczuciem godziwości wśród 
tegoż stały w jaskrawym rozdźwięku. Tym 
czasem właśnie autonomiczne ciało szkolne 
u nas tak pojęło swoją autonomię, będącą 
cząstką w y w a l c z a n y c h  p r z e z  s p o ł e ­
c z e ń s t w o  a u t o n o m i c z n y c h  f o r m  w 
G a l i c y i ,  by stwarzać warunki bardziej 
n i e n a t u r a l n e ,  b a r d z i e j  o d b i e g a j ą -  
c e o d p o g l ą d ó w n a s z e g o s p o ł e c z  eń- 
s t wa ,  niżby się na to zdobyły — czynniki 
wiedeńskie. I gdyby w Wiedniu starano się 
usunąć taki objaw nienormalny — słyszeli 
byśmy od obrońców Rady szkolnej — jęki 
na poniżanie autonomii...

A czemuż ta autonomia — pytamy po­
wtórnie — miałaby w Galicyi fungować wła­
śnie jako rodzimy dodatkowy szturchaniec, 
a nie jako rodzime udoskonalenie wzorów 
ogólno państwowych?

Zwolennikom autonomii w razie potrzeby 
imponuje nawet opinia hakatysty prof. Bem 
hardta, który, jak inni tegoż pokroju mache 
rzy hakaty, odpowiednio do swych potrzeb 
agitacyjnych to ukazuje „proroczo* panora­
miczne obrazy pognębienia społeczeństwa 
polskiego, to znów straszy przesadnie jego 
zwycięstwami.

Bojkotowany w Berlinie profesor maluje 
„bohaterską" sylwetkę zbojkotowanego w 
Krakowie „chanteclera" Zimmermanna, a spo­
łeczeństwu polskiemu w Poznańskiem wy­
daje świadectwo takie, jak jakimś biednym 
druciarzom w zapadłym kącie Stowaczyzny, 
których odporność na wynarodowienie za­
leżną jest od miejscowego proboszeza. Ale 
że brednie hakatysty kwadrują z bredniami 
naszej prasy „narodowej" — są słowa Bern- 
bardta w y r o c z n i ą . . .

Chociaż cytujące go „Słowo polskie* już 
teraz uważa nawet wbrew powadze Bera- 
hardta, że Zimmermann nie był prawą ręką 
ks. Wawrzyniaka — lecz ks. Adamski, a 
autor „Baby" temsamem na plan trzeci scho­
dzi... To już ustępstwo dla wyłomu, spowo­
dowanego w głębi ducha u klerykałów wy­
stąpieniem ks. Hozakowskiego.

Zamknięcie półrocza.
Kraków, 11 lutego.

K o m ers m ło d z ież y  s tr  ej k u ją cej.
Wczoraj wieczorem odbył się w sali bo 

teiu Kleina konfers młodzieży strejkującej, 
który zgromadził liczne rzesze akademików 
i akademiczek.

Po wyborze prezydyum delegacya mlo 
dzieży do Wiednia złożyła sprawozdanie ze 
swych czynności, przyczem odparto ataki 
„autonomistów" tem, że delegacya musiała 
udać się do przewodniczących silnych Mu­

łach sumy i nieszpory odbywały się w głu- 
cbem milczeniu. Do zmowy należało około 
6670 studentów, tak z uniwersytetu jakoteż 
ze szkół parafialnych.

Wówczas dopiero, gdy młodzież poczęła 
przygotowywać się do wykonania kroku, po 
dyktowanego rozpaczą, gdy jeszcze przed 
umówionym terminem zaczęły grupy poszczę 
gólne opuszczać miasto, postanowił rząd in 
terweniować. Z polecenia króla Jan Tarnów 
ski jako kasztelan krakowski i biskup Macie 
jowski zgromadzili młodzież w dniu 3 czer­
wca u Franciszkanów. Tarnowski radził roz 
wagę, przyrzekał surowe śledztwo i ukaranie 
winnych; młodzież już była skłonna uspo 
koić się. Naraz zabrał głos biskup i napadł 
ostro na młodzież i w niedelikatny sposób 
jątrzył wzburzonych, wtedy „jak oparzeni 
z kościoła pierzchnęli i do demu! po szkol 
nemu pokrzykując, wyjazd nazajutrz sobie 
ułożyli. Bardzo tedy rano jak jeno świt wsta 
wają, wspólnie się z sobą umawiają i w dro 
gę gotują. Mieszczan nawet, gdzie który miał 
znajomych i przyjaznych sobie, odwiedzają 
z płaczem, witają i wraz żegnają, na ostatek 
w wielkiej gromadzie wychodzą za miasto, 
ową uroczystą piosnkę zaśpiewawszy: He in 
OTbem u n i\e r s u m !  (Idźcie na cały świat!). 
Pełne było miasto narzekania i płaczu, uczci­
wi nawet mieszczanie, białogłowy i ludzie 
przystojni po przyjaźni i zachowaniu uboż 
szym na drogę dawali, których z tłumoczka 
mi, torbami i owymi garnezkami, z którymi 
pożywienia żebrali, pełno idących po drtgach 
napatrzyć się można było. Dawniejsi mówią — 
pisał w r. 1554 St. Orzechowski, z którego 
„Roczników" szczegóły niniejsze czerpiemy — 
że się nic żałośniejszego za ludzkiej pamięci 
nie trafiło w Polsce. Ucichły szkoły, w żalu

zostały kollegia, umilkły świątniee i wszyst­
kie miasta strony trapiły się na ich edej 
ście*.

Pochód ruszył bramą Floryańską w towa 
rzystwie tłumów mieszczan; w kościele św. 
Floryana na Kleparzu młodzież wysłuchała 
ostatniej mszy i stąd udała się w stronę Prą 
dnika. Na rozstajnych drogach na ehwilę spo 
częli pomęczeni, tu dopadł ich goniec kró 
lewski i część zdołał groźbami skłonić do po 
wrotu; olbrzymia większość poszła w świat, 
częścią do krewnych i znajomych, przewa 
inie zaś na scholarską tułaczkę na uniwer 
sytety zagraniczne.

Mieszkańcy Krakowa głęboko odczuli ów 
pierwszy strejk młodzieży; przez długie lata 
wspominano go jako dotkliwe nieszczęście, 
jako jedną z zapowiedzi grożącego niepo­
rządku w stosunkach Rzeczypospolitej; do 
patrywano się, że z tym szczerym, serdecz 
mym, w miarę wesołym i awanturniczym, w 
miarę poważnym żywiołem młodzieńczym 
opuściło Kraków tchnienie młodości, zosta 
wiając stary gród piastowski na pastwę prze 
mocy.

Mury „Almae Matris" opustoszały, wię 
kszość profesorów przestała wykładać, przy 
niejednym profesorze dopisał dziekan bez 
ogródek, że nie wykłada z powodu rozpro 
zzenia scholarów. Uniwersytet krakowski, 
który swojem niedołężnem postępowaniem 
nie umiał zapewnić młodzieży należnej obro 
ny, przestał być afcrakeyą dla obcycn, stracił 
szacunek u swoich, wyzbywszy się najru 
ckliwszych i najlepszych żywiołów z pośród 
młodzieży, zaczął gnuśnieć, aż za pewien 
czas zupełnie się zaśniedział...

J. Jeż.

bów niemieckiego i czeskiego, gdyż ci wy­
wierają decydujący wpływ na politykę Austryi, 
a temsamem i sprawy akademików mogą 
skutecznie poprzeć; zresztą Koło polskie nie 
chciało się angażować w tej sprawie.

Następnie wygłoszono referat o sytucyi 
obecnej, w myśl którego uchwalono następu­
jącą rezolucyę:

„Młodzież strajkująca, zebrana na komer­
sie d. 10 b. m., po rozpatrzeniu obecnej sy 
tuaeyi podnosi — jak zresztą czyniła to i 
poprzednio — konieczność przywrócenia nor 
malnego biegu spraw na uniwersytecie.

Młodzież energicznie się zastrzega prze­
ciwko wszelkim ewentualnym nowym jątrzą 
cym krokom ze strony czynników miarodaj­
nych ; każdy bowiem krok tego rodzaju, np. 
utrudnienie komukolwiek zapisywania się na 
uniwersytet podczas nowych wpisów, ja­
kiekolwiek specyalńe represye przeciwko Kró 
lewiakom i t. d., fatalnie wpłyną na sytua- 
cyę na uniwersytecie i niezawodnie dopro 
wadzą do zaostrzenia stosunków.

Młodzież uważa, że postępowanie senatu 
względem życzeń młodzieży a przedewszy­
stkiem przychylne zaopiniowanie rekursów 
do ministerstwa ma obecnie w całej sprawie 
pierwszorzędne znaczenie i wpłynie niewąt 
pliwie na pomyślne ułożenie się stosunków 
pomiędzy młodzieżą a senatem".

Następnie wygłoszono referat o zachowa­
niu się prasy klerykalnej wobec strejku i po 
przytoczoniu między innemi plotki, że strejk 
wywołały agentki pruskie, które uwiodły kil 
kuset(!) akademików, uchwalono rezolucyę 
tej treści:

„Ze względu na to, że część prasy, czy to 
ze złej woli, czy też wobec niedorzecznych 
informacyj puszcza w obieg plotki o tem, 
iż „pruscy agenci" lub „rosyjscy prowoka 
tarzy* kierują młodzieżą slrejku ącą — ze 
branie młodzieży straj kującej z pogardą od­
rzuca wszelkie tego rodzaju baśnie i iasy 
nuacye, stwierdzając kategorycznie, że ani 
komenda rosyjska, ani rzekoma agitacya pru­
skich kierowników miejsca nie mięły".

Wkońcu wygłoszono referat o aresztowa­
nych akademikach Królewiakach i uchwalono 
rezolucyę, zwracającą się przeciw czynnikom 
miarodajnym, a przedewszystkiem przeciw 
władzom uniwersyteckim, które w tej spra­
wie nie interweniowały.

Wreszcie uchwalono podziękowanie za po­
moc, doznaną od części społeczeństwa i 
prasy, a przedewszystkiem od k l a s y  r o ­
b o t n i c z e j .

W dyskusyi poruszono sprawę a n t y  mo­
d e r n i s t y c z n e j  przysięgi, jaką senat chce 
zaprowadzić przy wpisie na następne półro­
cze. Sprawa ta jednak będzie osobno omó­
wiona.

Poruszono dalej sprawę sprostowania sena­
tu, na które ma odpowiedzieć Komitet strej- 
kowy, gdyż mija się ono z prawdą.

Odczytano wreszcie niesłychany wprost 
paszkwil na młodzież strejkującą wydany przez 
niejakiego Jerzego Moczyńskiego pod pro­
tektoratem „Czasu" a przewyższający wszyst­
ko, co pisała nawet prasa klerykalna; zesta­
wiono bowiem w nim młodzież strejkującą... 
Murawiewem, Katkowem itd. Na ten łotro- 
wski paszkwil odpowie Komitet strejkowy.

Komers ten zamyka na razie aferę Zim­
mermanna ; młodzież obecnie rozjeżdża się 
do domów. Dalsza akcya zależnie od postę­
powania senatu rozpocznie się dopiero z po­
czątkiem letniego półrocza.

*
K lery  Stali w  o b ro n ie  a n to ra  „ M o |e jb a b y “

Klerykali krakowscy pod protektoratem ks. 
Stan. Tomaszewskiego urządzają w sali „So­
kola" w niedzielę o godz. 4 wiec przeciw 
akcyi młodzieży postępowej w sprawie ks. 
Zimmermanna i jego obrońcy, senatu.

* **
W iec k le ry k a ln y .

Od komitetu strejkowego młodzieży otrzy­
mujemy ntstępujący komunikat:

W niedzielę dnia 12 b. m. ma się odbyć 
w sali „Sokoła* wiec obywatelski, na który 
wstęp będzie dozwolony tylko za zaproszę 
niami. Młodzież strejkującą uważa, że zaró­
wno w interesie całej sprawy, jsk też w jej 
własnym leży — aby w tej tak palącej kwe- 
styi wypowiedziały się szersze koła miejsco­
wego społeczeństwa. Jedyną instaacyą po­
wołaną do tego byłby publiczny wiec oby­
watelski. Skoro więc zamiast wiecu publi 
cznego zostało zwołane jedynie zebranie po 
ufoe, musi się młodzież stanowczo przeciw 
ewentualnym uchwałom, pochodzącym rzeko 
mo od „całości* miejscowego społeczoństwa, 
najenergiczniej zastrzedz.

Podnieść natomiast musimy, że właściwy­
mi inicjatorami wspomnianego zebrania są 
ludzie pewnego tylko stronnictwa, wobec 
czego cały wiec z natury rzeczy będzie 
stronniczym, jego zaś wyniki bynajmniej za 
glos opinii publicznej uchodzić nie będą 
mogły.

N ow e ś led z tw o .
Dziś w południe rektor wywiesił w uni­

wersytecie zawiadomienie, iż z polecenia 
ministra wdrożył śledztwo dyscyplinarne 
przeciw strajkującym akademikom.

O dezw a k o m ite tu  s tr e jk o w e g o  
w e  L w ow ie.

Komitet strejkowy ogłasza następującą 
odezwę:

„Wobec wszczęcia śledztwa dyscyplinar­
nego przez rektorat, politechniki, Komitet 
strejkowy uchwalił: Zważywszy: 1) że strejk 
podjęty został przez cały ogół technicki w 
pełnej i głębokiej świadomości kroku tego i 
płynących zeń konsekwencyj, 2) że techni­
czne przeprowadzenie strejku było obowiąz­
kiem, płynącym z uchwał na wiecu ogólno- 
akademickim podjętych, do spełnienia któ­
rych byli powołani wszyscy, 3) że więc za 
zbiorowy protest nasz odpowiedzialny jest 
cały ogół świadomych siebie obywateli aka­
demickich — wzywamy wszystkich kolegów, 
którzy brali udział czynny lub bierny w 
strejku do zgłaszania swych nazwisk w pią­
tek dnia 10 b. m. w dziekanatach polite­
chniki i składania jednobrzmiących zeznań.

Komitet żywi głębokie przekonanie, że lo­
gika postępowania i poczucie akademickiej 
godności obywatelskiej umożliwi solidarne 
przeprowadzenie akcyi".

*
Od p o lsk ie j  m ło d z ieży  p o stęp o w ej

i od ukraińskich studentów uniwersytetu w 
O d e s i e  otrzymała młodzież strejkująca w 
Krakowie pismo z datą 8 lutego, w którem 
zachęcają do wytrwania i wyrażają niezło­
mną wiarę, że walka w imię postępu prze­
ciw klerykalizmowi musi zakończyć się zwy­
cięstwem.

❖* *
M łod zież  p o stęp o w a  w  L eodyum

(Belgia) rozesłała okólnik do wszyskich sto­
warzyszeń młodzieży niepodległościowo-po- 
stępowej, wzywający do organizowania po­
mocy finansowej dla strejkującej młodzieży 
w Krakowie.

W sprawie drohobyckiej Kasy chorych.
W dniu 7 b. m. udali się posłowie tow. 

dr D i a m a n d  i M o r a c z e w s k i  do mi­
nistra spraw wewnętrznych sprawie roz­
wiązania zarządu Kasy dla chorych w Dro­
hobyczu. Dr Diamand przedstawił w kró­
tkości jeszcze raz przebieg całej sprawy: 
W dniu 26 listopada z. r. starosta Piątkie- 
wicz rozwiązał zupełnie bezprawnie zarząd 
Kasy. Dla umotywowania tego nieslycha- 
nego gwałtu chwycił się metody dotych­
czas nawet w Galicyi przez władze nieprak- 
tykowanej. Rzucił nieokreślone podejrzenie 
na wszystkich członków zarządu i rady 
nadzorczej, a nie chcąc, by oszczerstwo na 
jaw wyszło, dla zamącenia sprawy oddał 
księgi sądowi do zbadania. Jak poważnie 
sąd te zarzuty starostwa traktuje, świad­
czy najlepiej fakt, że chociaż od chwili od­
dania sprawy sądowi 2l/a miesiąca czasu 
upłynęło, sąd do tej pory nawet ś l e d z ­
t w a  n i e  r o z p o c z ą ł .  Ludzie, napiętno­
wani przez starostę jako zbrodniarze, cho­
dzą do sądu i proszą o śledztwo i o sąd 
nad sobą, nic nie pomaga. Jeżeli jest choć 
cień podejrzenia, że zarząd defraudował...

Tu przerwał minister:
O ile mi wiadomo, n i e m a  w c a l e  n a ­

w e t  m o w y  o d e f r a u d a e y i .
Poseł D i a m a n d :
A w takim razie zapytuję, dlaczego za­

rząd został rozwiązany? Cobyś na to eksce- 
lencya powiedział, gdybyśmy zaczęli w par­
lamencie mówić, że na ławach ministrów 
zasiadają łajdaki, nie podając ani nazwisk, 
ani przyczyny, dla której to mówimy? Na­
zwałbyś nas pan oszczercami. Otóż oświad­
czam panu, że uważam postępowanie sta­
rosty Piątkiewicza za o s z c z e r c z e .  Ża­
den sąd w świecie wobec podanych fak­
tów nie mógłby mnie za to powiedzenie 
zasądzić. Tego dłużej cierpliwie znosić nie 
możemy, by państwowy urzędnik, schowa­
ny za swój urząd, szarpał honor najuczci­
wszych ludzi.

Poseł M o r a c z e w s k i  przyłączył się 
w zupełności do wywodów dra Diamanda 
i podniósł fatalną gospodarkę obecnego ko­
misarza rządowego. Nie jest możliwem, by 
pierwszemu z brzegu komisarzowi, który 
nie ma pojęcia o zadaniu Kas chorych, 
oddawać gospodarkę wielkiej instytucyi, w 
której ubezpieczono 15.000 ludzi i która 
obraca praw<e 300.000 K rocznie Jest po­
ważna obawa, że komisarz Danielec zruj­
nuje w krótkim czasie rozkwitającą insty- 
tucyę.

Minister przyrzekł zająć się energicznie 
tą sprawą i przytem oświadczył, że n ie  
j e s t z w o l e n n i k i e m g w a ł t ó w  władz.

cu -rw sz^  k r a j o w y  s k ła d  G ram ofonów

J ó z e f a  W e K s l e r a
w e  L w o w i e  w K ra k o w ie

Grodzka 71. Tsl. 124.

Na karnawał Gramofon
.jakoteż zastępowania muzyki. — 
bez p rzy m u su  k u p n a ! — 
łowy z 6 płytami t. j. 10 zdjąć kosztują

ki. — Marka aniołek piszący daje gwara 
— O grom ny w ybór p ły t!  — Ulgi w 
;uje koron 50'—. — Własne warsztaty roperacyjne ni

z piszącym aniołkiem w każdym demu niezbędny.
W wieczorkach domowych stanowi jedyną przy­
jemność tak co do wiernego oddawania śpiewu, 

daje gwarancyę niedoścignionej jakości i trwałości. D em onstracya 
spłatach ratalnych! — Cannlkl darmo i opłatnieI Gramofon koncer-

warsztaty roperacyjne na miejscu. —  Wszelkie płyty prócz marki aniołek piszący kosztoją koron 2'- Sykatuska 2. Tel. 1580.
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Na swoje usprawiedliwienie podniósł, że 
rozwiązanie Kasy nastąpiło za rządów je­
go poprzednika.

Parlament austryacki.
Minister Stiirgkh o zajściach na uni­

wersytecie krakowskim.
Wiedeń, 10 lutego.

W dalszym ciągu sWej odpowiedzi na in­
terpelacje minister oświadczył, że przeciwko 
ogłoszeniu .Collegium publicum* nie można 
czynić zarzutu, bo każdy zwyczajny profesor 
jest do tego uprawniony.

Jeżeli w interpelacyi (posła Daszyńskiego) 
z 15 grudnia wyrażono życzenie, że wykłady 
o socyologii raczej zainicyowane być powinny 
na świeckich wydziałach, to pragnąłbym wska 
zać, że w tej mierze otrzymałem jedynie wnio 
»ek w y d z i a ł u  t e o l o g i c z n e g o .  Co do 
nauki przedmiotów prawniczych (prawa pań­
stwowego, administracyjnego, skarbowego i 
ekonomii narodowej) na wydziale prawniczym 
w Krakowie, to o tycb przedmiotach, podo 
bnie jak Ba innych uniwersytetach, p o m y ­
ś l a n o .  W każdym razie jedna z dwóch ka­
tedr ekonomii od czasu ustąpienia profesora 
Milewskiego jest nieobsadzoną, ale obok je­
dnego zwyczajnego profesora ekonomii wy­
kłada jeden docent prywatny szereg spraw
0 tym przedmiocie, a oczekiwać naieży, że 
koleginm profesorów wydziału prawniczego 
niebawem przedstawi propozycje, które do­
prowadzą albo do o b s a d z e n i a  d r u g i e j  
o p r ó ż n i o n e j  k a t e d r y e k o n o m i i ,  albo 
do innego rozwiązania prawniczych nauk w 
uniwersytecie krakowskim. Na filozoficznym 
wydziale przed dwoma laty obsadzono kate 
drę historyi gospodarstwa.

Z tego, co powiedziałem, wynika, że dia 
ruchu wśród studentów, który odniesiony być 
musi do pewnej agitacyi, b r a k ł o  r z e c z  o 
w y e h  p o w o d ó w  (Potakiwania), a o za- 
iaiarze, czy o usiłowaniach t. zw. skleryka 
lizowania świeckich wydziałów n ie  m o ż e  
b y ć  mo wy .  (Potakiwania i oklaski).

Niestety, omawiane agitaej jae ataki znała 
zły żyw® echo wśród części młodzieży aka­
demickiej uniwersytetu krakowskiego, skłon 
nej do hałaśliwego występowania i doprawa 
dziły przedewszystkiem do hałaśliwego nie 
dopuszczania do odbywania wymienionego 
.eollegium publicum* prof. Zimmemanna.

Dwie k a ry .
To gwałtowne wmieszanie się w akademi­

cką wolność nauki, co się jeszcze kilka rasy 
potem powtórzyło i wystąpienie studentów 
przeciw interweniującemu, rektorowi i człon 
kom senatu spowodowało wdrożenie docho­
dzenia dyscyplinarnego przeciw kilku słucha 
czora. Jeżeli z tego powodu podjęto także 
dochodzenie karne . . .

Poseł O k u n i e w s k i :  Dlaczego we Lwo­
wie jest inaczej?

Minister S t i i r g k h :  ...o ezem w każdym 
razie n ic  u r s ę d o w n i e  n i e  wi e m,  to 
sądzę, że muszę zwrócić uwagę, iż wcho 
dzące tu w rachubę wykroczenia nie podpa 
dają pod tak zwane przekroczenia karne, 
przy których postawiony ma być wniosek, 
ale z urzędu mają być ścigane, tak że za­
równo wniesienie j aki  c o f n i ę c i e  do n i e  
s i e n i ą  j e s t  b e z  z n a c z e n i a  d i a  ś c i ­
g a n i a  k a r n e g o .

Wyrok dyscyplinarny senatu akademickie­
go, który został przez senat wydany w za 
kresie przysługującego mu własnego działa
nia, a więc b e z  p o r o z u m i e n i a  s i ę  — 
ja k  to  t w i e r d z ę  — z m i n i s t e r s t w e m  
o ś w i a t y ,  orzekł relegowanie 2 słuchaczów:
1 zwyczajnego i 1 nadzwyczajnego, 246 stu 
dentom udzielono nagany z zagrożeniem re 
legov. 4aia na wypadek ponownego chociażby 
drobnego przestępstwa dyscyplinarnego; je 
dnem? z ukończonych słuchaczów odebrano 
prawo zdawania dalszych rygorozów.

Autonomia ustawowo przyznana uniwersy­
tetowi pod względem dyscyplinarnej władzy 
karnej, umożliwia mi zbadanie stanu rzeczy, 
tworzącego podstawę wyroku karnego i łago 
drących też obciążających okoliczności, 
które są miarodajne dla wymiaru kary do­
piero w ym wynadśu, jeżeli nastąpi o d w o  
ł a n i e  g:ę dt  r o z s t r z y g n i ę c i a  m i n i ­
s t e r s t w a  i » i ; t y, co dotąd nie nastą­
piło. przyna amej dotycząca prośba nie na- 
des?.;i do ministerstwa. (Giosy: Słuchajcie!).

Natomiast ci studenci zamiast wystąpić a- 
stadowymi środkami, zażądali, by wyrok co 
fukjio, a gdy temn żądaniu nie uczyniono 
zadość, rozpoczęli s t r e j k ,  a więc otwarty 

przeciw powadze władzy akademi 
ę kiei pc(’3£ts gdy im wolno było — pomi 
nąWciz^ drogę prawną — odwołać się do pra 
wa złagodzenia ze strony senatu akademi­
ckiego.^

Na . podstawie urzędowego sprawozdania, 
jakie otrzymałem 81 stycznia b. r , sądzę^

że o zajściach z dni 28 i 30 stycznia muszę 
podać Wysokiej Izbie następujące szczegóły:

Wymienione orzeczenie dyscyplinarne zo­
stało w sobotę 28 stycznia ogłoszone. Doty 
czący wyrok dyscyplinarny został w sobotę 
28 styczHia ogłoszony. Po południu wejście 
do głównych schsdów i sal wykładowych za 
barykadowano ławkami i zerwano kilka wy 
kładów w .Collegium Nozum*. Liczba stu 
dentów strej kujących była jednak w tym dniu 
stosunkowo nieznaczną; kilka wykładów mo 
gło się odbyć bez przeszkody, a posiedzenie 
kolegium profesorów wydziału filozoficznego 
i senatu odbyło się bez wypadku.

HUnlsteryalny opis zajść.
Dnia 30 stycznia zjawili się najpierw w 

.Collegium Ncvum“ p r z e c i w n i c y  s t r a j ­
k u  w liczbie 150—200, obsadzili halę i sale 
wykładowe i zamknęli dostęp do budynku. 
W części zwróconej na ulicę, zamkniętej że 
lazaemi sztachetami, ustawiono służbę uni 
wersytecką. O godzinie 6 rano zjawili Bię 
strajkujący studenci, wdarli się na sztachety, 
wśród nich i panie (Wesołość), wyparli służ­
bę na ulicę i obsadzili w liczbie 60 przednią 
część gmachu. Dalej nie mogli dotrzeć, bo 
drzwi szklane były zamknięte przez przeci 
wników strejku i przez nich obsadzone.

O godz. 8 zjawili się rektor i profesora 
wie na wykłady. Rektora wpuszczono przez 
główne wejście. Kilku profesorom udało się 
przez drugie wejście dostać się do uniwer­
sytetu, natomiast wzbroniono destępu dzie 
kanom wydziału filozoficznego i lekarskiego. 
Wykłady tylko nieliczne przy małej liczbie 
słuchaczów mogły Bię odbyć. O godzinie 11 
wysadzono prowadzące do przedsionka drzwi 
szklane i strejkujący wtargnęli do budynku. 
Na głównych schodach przyszło do bójek, 
przyczem strejkujący z powodu znacznej 
przewagi wzięli górę. Przy pomocy ławki 
wybito dziurę w drzwiach zamkniętej sali 
wykładowej Nr. 39. Tą dziurą atakujący 
wtargnęli do sali i wezwali profesora i audy 
toryum, aby tą samą dziurą opuścili salę. 
(Wesołość. Okrzyki: Słuchajcie! Słuchajcie!). 
Wkońcu otwarto drzwi i profesor ze słucha­
czami opuścił salę. Był to ostatni wykład w 
.Collegium Novum“.

W innych budynkach uniwersyteckich wy­
kłady po większej części się odbywały. — 
W .Collegium Ncvum* w największej sali 
odbyli strejkujący zgromadzenie, w którem 
wzięły także udział osoby do uniwersytetu 
nie należące.

Co do postępowania polieyi.
Z okasyi zajść 30 stycznia, to zdaje się, 

że b r a k ł o  k o n i e c z n e j  o g l ę d n o ś c i  
l u b  p r z y n a j m n i e j  j e d n o l i t o ś c i  w 
d y s p o z y c y a c h  tak, że w ubolewania go 
dny sposób wydarzyło się k i l k a n a ś c i e  
z a n i e d b a ń .  W tej mierze dia zupełnego 
wyjaśnienia sprawy i odpowiednich dalszych 
kroków są b l i ż s z e  d o c h o d z e n i a  w 
t o k u .  W każdym razie także na przyszłość 
wydane będą odpowiednie do-eelu zarządze­
nia. (Oklaski).

Specyalnie przy podobnych zajściach po­
licya zawsze musi brać w rachubę, aby od 
samego początku wydać wystarczające za­
rządzenia bezpieczeństwa dla ochrony ze 
wnętrznej budynku uniwersyteckiego, aby 
jakimkolwiek ekscesom już cd samego po 
czątku skutecznie przeszkodzić, (Oklaski). 
Oczekiwać należy, że w przyszłości nie bę 
dzie do tego powodu. (Oklaski).

W dotyczącym wypadku zdaje się, że po 
l i e y a  z g ó r y  z b y t  w i e l e  n a  t o li- 
c z y ł a, że studenci okażą dla upomnień se 
uatu odpowiednie poszanowanie i ssmej wła 
dzy uniwersyteckiej uda się przywrócić po­
rządek. Założenie to później okazało się 
b ł ę d n e m .

Kto zamknę! uniwersytet?
W punkcie kulminacyjnym eksceBÓw se ­

na t ,  aby zapobiedz dalszym wybrykom, p o 
s t a n o w i ł  z a m k n ą ć  u n i w e r s y t e t  i 
w tej mierze zwrócić się do mnie. Widzia 
łem się zniewolony zarządzić na razie z a 
w i e s z a n i e  w y k ł a d ó w  i zarządzić za­
mknięcie budynku uniwersyteckiego, aby 
przez to p r o w i z o r y c z n e  z a r z ą d z e ­
n i e  spowodować uspokojenie studentów.

Na podstawie sprawozdania senatu z 31 
stycznia, rozporządzeniem z 6 b. m. zarzą 
dziłem w c z e ś n i e j s z e  z a m k n i ę c i e  
p ó ł r o c z a  zimowego z dniem 11 lutego, 
podczas gdy półrocze letnie ma być już 13 
m a r c a  o t w a r t e .  Udzielenie testy za pół 
rocze zimowe, z wyjątkiem zasługujących na 
uwzględnienie wypadków, nastąpić ma z p c- 
c z ą t k i e m  p ó ł r o c z a  l e t n i e g o .

Przyrzoczsnfe przy zapisach.
Słuchacze przy wpisywaniu się na pół­

rocze letnie b ę d ą  m u s i e l i  s k ł a d a ć ,  
j a k  p r z y  i m a t r y k u l a c y i  p r z y  s i ę  
g ę, w przepi sanem przez regulamin brzmie­
niu, że .akademickie ustawy sumiennie 
wypełniać będą a akademickim władzom

Mwsze należyte okazywać posłuszeństwo 
i uszanowanie*. Tę przysięgę składać bę­
dą p i s e m n i e i  wyraźnie będzie się zwra­
cało ich uwagę, że z ł a m a n i e  t e j  p r z y ­
s i ę g i  p o c i ą g n i e  z a  s o b ą  r e l e g a -  
c y ę z u n i w e r s y t e t u .  B e z p o n o w n e -  
g o  o d n o w i e n i a  p r z y s i ę g i ,  z a p i s  
n i e  b ę d z i e  d o z w o l o n y .

Wezwałem rektora uniwersytetu, aby 
bezpośrednio zarządził dochodzenie celem 
w y n a l e z i e n i a  i n i e y a t o r ó w  t y c h  
u b o l e w a n i a  g o d n y c h  e k s c e s ó w  
i u c z e s t n i k ó w  i aby śledztwo dyscy­
plinarne przeciwko nim przeprowadził z ca­
łym naciskiem i możliwym pośpiechem.

Wydane zarządzenie władzy więc ma 
na celu z jednej strony przez zarządzenie 
n o w e g o  d o c h o d z e n i a  d y s c y p l i ­
n a r n e g o ,  którego przeprowadzenie jest 
rzeczą senatu, obłożyć zasłużoną karą dy­
scyplinarną sprawców i naczelników wy­
kroczeń, bez względu na odpowiedzialność, 
jaka ich spotka w e d l e u s t a w y k a r n e j ;  
z drugiej strony uchronić .przeważną wię­
kszość* młodzieży, stojącej zdała od wykro­
czeń, od szkody.

Groźby ?
Tem przedstawieniem sądzę, że wyczer­

pałem odpowiedź na postawione mi zapy­
tania. Muszę zarazem wyrazić nadzieję, że 
zarządzenia moje, które z jednej strony 
n ie  c h r o n i ą  p r z e d  z a s ł u ż o n ą  k a ­
r ą ,  a z drugiej nie każą ogółowi studen­
tów odpowiadać za te zajścia, są zdolne 
dać podstawę do przy wrócenia ruchu nau­
kowego w uniwersytecie krakowskim. Oby 
.wprowadzona w błąd* część studentów, 
oceniając p o w a g ę  s y t u a c y i ,  wróciła 
do zgodnego z obowiązkami swemi osą­
dzenia swego stanowiska i w p e ł n e m  
u z n a n i u  p o w a g i  w ł a d z y  a k a d e ­
m i c k i e j  przyczyniła się, aby powaga 
starej wszechnicy Jagiellońskiej, tego 
klejnotu nauki polskiego narodu, była strze­
żoną (Oklaski i brawa; minister odbiera 
gratulacye; przerywania u socyalistów).

Po mowie ministra przystąpiono do dal­
szej dyskusyi nad

ustawą o domokrąstwie.
Po przemówieniach posłów Budzynow- 

skiego, Ofnera i Jaklicza dyskusyę zam­
knięto i wybrano m ó w c ó w  generalnych: 
posła Kolischera .przeciw* i posła Meyra 
.za*.

Poseł K o l i s c h e r  oświadczył, że Koło 
polskie dało swym członkom swobodę gło­
sowania. Przypomina, że gdy raz skarżył 
się przed hr. Dzieduszyekim na obstruk- 
cyę, to ten mu odpowiedział: .Gdy usta­
nie obstrukeya, to ta Izba uchwali takie 
ustawy, że się panu czarno w oczach zro­
bi*. I to zaczyna się sprawdzać. Dalej o- 
inawiał smutny stan ekonomiczny Galicyi 
i protestował przeciw ustawie, która znowu 
tysiące ludzi pozbawi zarobku.

Nastąpił szereg faktycznych sprostowań, 
poczem przystąpiono

do głosowania,
które trwało bardzo długo, ponieważ zgło­
szono 200 poprawek. Wnioski komisyi je­
dnak przeważnie przeszły, poczem p r z y -  
j ę t o u s t a w ę t a k ż e w t r z e c i e m c z y -  
t a n  i u.

0 reformą ustawy o stowarzyszeniach.
Poseł tow. P e r n e r s t o r f e r  imieniem 

komisyi konstytucyjnej zdał sprawę o wnio­
sku swoim, dotyczącym zmiany ustawy o 
stowarzyszeniach z r. 1867.

Dyskusya nad odpowiedzią hr. Stiirgkha.
Poseł tow. D i a m a n d oświadczył, że 

chciał postawić wniosek o otwarcie dysku­
syi nad odpowiedzią ministra S iirgkha, 
jednakże z p ?wodu nieobecności przeciwni­
ków politycznych o d r o c z y ł  to do nastę­
pnego posiedzenia.

Koniec posiedzenia o godz. 10lU wieczo­
rem ; termin następnego podany będzie p i- 
s e m n i e .

* * *
Konforeneya przewodniczących stronnictw.
Wczoraj odbyła się konfereneya prze­

wodniczących stronnictw, na której po 
dłuższej dyskusyi uchwalono, że komisya 
budżetowa ma obradować równocześnie z 
delegacyami.

Odpowiedź ministra.
Korzyste jąe z nieobecności w Wiedniu po 

sia Daszyńskiego, dokładnie poinformowanego 
o sytuacyi, pospieszył zabrać głos w odpo 
wiedzi na interpelacje w sprawie zajść uni 
wersytcckich w Krakowie p. minister oświaty 
hr. S iirgkk.

Hr. Stiirgkh w gruncie rzeczy nie próbo­
wał bronić Zimmermanna, przepraszał raczej 
parlament za mianowanie autora .Mojej ba

by* profesorem. Zapewniał jednak poważnie, 
że nie .Moja baba* wchodziła w rachubę, 
gdy mianowano Zimmermanna: .lepiej bo- 
wiemby było, gdyby .baby* wcale nie pisał*. 
Stiirgkh zrzucił ze siebie wszelką odpowie­
dzialność za mianowanie Zimmermanna i 
wskazał, że to mianowanie .poleeonem mu 
zostało z poza obrębu kolegium profesor­
skiego przez osobistości rozmaitych odcie­
ni* (?).

Tak publicznie przepraszał Stiirgkh za Zim- 
mermauna. Tak ostatecznie pogrzebał klery- 
kalny minister iderykalnego profesora!

Zostawmy na uboczu tę charakterystyczną 
enuneyaeyę. Zwróćmy się do innej strony 
mowy ministra, przyjętej pono z wielkiern 
zadowoleniem przez chrześcijańsko-socyalnych 
i część Koła polskiego.

Tyle słyszeliśmy w ostatnich czasach o ko­
nieczności .pobłażliwego* traktowania straj­
kującej młodzieży; tyle słyszeliśmy o tem, 
jak to część Koła będzie się starała o zła­
godzenie wyroku i t. d., iż mieliśmy chyba 
prawo przypuszczać, że p. minister conaj- 
mniej nie zechce dolewać oliwy do ognia i 
jeszcze bardziej zaostrzać sytuacyi. Zwła­
szcza teraz, gdy młodzież pokazała całą swą 
gotowość przywrócenia normalnego biegu 
życia akademickiego.

Pan Sliirgkh jednak uznał za stosowne 
przedewszystkiem zwymyślać p o l i c y ę  za 
zbyt liberalne zachowanie się podczas strej­
ku. I powiada, że .będą na przyszłość wy­
dane odpowiednie zarządzenia*, aby policya 
energicznie przeszkodziła nowym .ekscesom* 
ze strony akademików postępowych.

Dość jasno tu podkreślił klerykalny mini­
ster, iż na przyszłość nie będzie mogła li­
czyć młodzież na taktowne zachowanie się 
poi cyi.

Zapamiętajmy to sobie. Zapamiętajmy, jak 
to .oświata* inspiruje policyę, ażeby chwy­
ciła się brutalniejszycb środków.

Idźmy zresztą dalej. Dziś, gdy starania 
młodzieży, oraz części społeczeństwa są skie­
rowane na to, aby złagodzić wynik s t a r e j  
dyscyplinarki uniwersyteckiej i w ten sposób 
młodzież uspokoić, a życiu akademickiemu 
normalny bieg przywrócić — dziś p. mini­
ster uważa za stosowne nanowo rzucić go­
rejącą głownię w środowisko młodzieży, za­
rządzając nowe dyscyplinarne dochodzenie:

„Wezwałem rektora uniwersytetu, aby bez­
pośrednio z a r z ą d z i ł  d o c h o d z e n i a  ce­
lem wynalezienia inieyatorów tych ubolewa­
nia godnych ekscesów i uczestników i aby 
śledztwo dyscyplinarne przeciwko nim prze­
prowadził z całym naciskiem i możliwym 
pośpiechem*.

A więc (wbrew tej ciągle akcentowanej 
autonomii uniwersyteckiej) p. minister we­
zwał rektora, aby znowu puścił w ruch apa­
rat senaeko-policyjny, aby znowu profesorzy . 
przeistoczyli się w Sherlock Holmesów i roz­
poczęli poszukiwanie za jakimiś „inieyato- 
rami*.

Do jakich smutnych rezultatów doprowadzi
taka polityka fanatycznego ministra, spieszą­
cego wysłużyć się swym chrześcijańsko-so- 
eyalnym protektorom — nie trudno przewi­
dzieć. Możemy wkrótee stanąć przed nowym 
okresem jeszcze groźniejszych zajść. Obłuday 
minister, witany obłudnymi oklaskami części 
Koła, wie dobrze, że w ten sposób najsku­
teczniej nie poprze, lecz odwrotnie — roz­
bije .klejnot nauki polskiego narodu*.

Dość już tej krótkowzrocznej polityki 
Slii gkhów i jego protektorów. Żywimy na­
dzieję, że rektor i poważniejsza część grona 
profesorskiego wszechnicy krakowskiej ener­
gicznie się oprą nowym prowokacyjnym kro­
kom klerykałów.

Tylko w ten sposób da się w najkrótszej 
drodze przywrócić spokój na wszechnicy na­
szej. Młodzież strejkująca na ostatnim ko­
mersie ujawniła całą swą dobrą wolę w tym 
kierunku. Wytężmy więc wszystkie siły, aby 
nieopatrzne lub zlą wolą podyktowane kroki 
znowu nie zmusiły jej chwycić się ostrej 
walki.

Z nowych książek.
— Nakładem wydawnictwa .Życie* (Kra­

ków, Straszewskiego 20) wyszło z druku 
trzecie wydanie znakomitej broszury Fran­
ciszka M ł o t a  .WorekJudaszów,czyli: Rzecz 
o klerykalizmie*. Broszura ta, szeroko roz­
powszechniona wśród robotników polskich, 
daje obraz zgubnych działań klerykalizmu 
w dziedzinie polityki i kultury i oświetla 
faktami historycznymi wrogi stosunek kle­
rykalizmu do oświaty, do klasy robotni­
czej, do sprawy polskiej itd. Trzecie wy­
danie tej broszury ukazało się bardzo w 
porę, wobec walki z klerykalizmem, jaka 
się obecnie toczy, żywo zajmując umysły. 
To nowe wydanie „Worka Judaszowego* 
jest znacznie rozszerzone i uzupełnione, 
pomnożona jest również liczba gustownych 
ilustracyj, które ozdabiają tę pożyteczną,

Perfumy franc. na wagę i oryginalne, pudry, 
mydełka toaletowe i wody kolońskie poleca po 
cenach konkurencyjnych —  10 mydełek kwia­
towych o różnych zapachach 1 koronę 70 bal.

l  weindiing 26 Grodzka 26.
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a popularnie napisaną książeczkę. Spodzie­
wać się należy, że i trzecie wydanie „Wor­
ka Judaszowego* szybko rozpowszechni 
się wśród naszych towarzyszów. Jest ono 
po cenie 1 K do nabycia w księgarniach 
i n kolporterów partyjnych.

— Dwie broszury wydane nakładem 
„Życia*, mianowicie nowe wydanie agita­
cyjnej broszury dla ludności wiejskiej T. 
K u j a w c z y k a  „Ojciec Szymon* (cena 30 
h) i broszura Z. M i e c z y s ł a w s k i e g o  
„Zadania praktyczne rewolucyi w zaborze 
rosyjskim* (cena 30 h) zostały s k o n f i ­
s k o w a n e ,  lecz wyszły świeżo z druku 
z i m m u n i z o w a n e  przez naszych posłów 
w parlamencie.

— Nakładem spółki wydawniczej „Książ­
ka* (Kraków, ul. Straszewskiego 20) wy­
szła z druku książka Tytusa F i l i p o w i ­
c z a  „Zagadnienia postępu* (cena 3 K 20 h). 
Książka ta stanowi interesujący przyczy­
nek do roztrząsać nad teoryą naukowego 
socyalizmu. Omawia ona i oświetla współ­
czesne kierunki naukowe w socyalizmie. 
Roztrząsa mianowicie znaczenie świadomej 
woli ludzkiej w rozwoju społecznym ze 
stanowiska materyalizmu ekonomicznego. 
Jest to jedna z nielicznych polskich prac 
oryginalnych z dziedziny teoryi socyali­
zmu. Wkrótce poświęcimy tej książce roz­
biór i ocenę zasadniczą.

— Poezye Marceliny K u l i k o w s k i e j ,  
która przed kilku miesiącami przecięła pa­
smo swego żywota, wydała „Książka* w wy­
twornym tomie p. t. „Barwy duszy* (cena 5 
kor.) Znana autorka była niepospolitą dzia­
łaczką oświatową; pamiętamy jej pracę w 
Uniwersytecie Ludowym. Serce jej współ­
czuło gorąco niedolom ludu. A przytem 
dusza jej wrażliwa była na piękno. W li­
rycznych poezyach wyśpiewała swoje cier­
pienia i tęsknoty. To też tomu jej poezyj 
nie powinno braknąć w bibliotekach sto­
warzyszeń robotniczych.

— Najznakomitszy współczesny bajko­
pisarz polski Benedykt Hertz wydał świe­
żo w Warszawie tom swoich utworów 
wierszowanych p. t. „Bajki I satyry". Prze­
ważną liczbę zamieszczonych bajek znają 
nasi czytelnicy; byłe one drukowane różny­
mi czasy w „Naprzodzie*, „Krytyce* i „Libe­
rum veto“, a znaczna ich część wchodziła 
w skład wydanego przed kilku laty, a o- 
becnie wyczerpanego zupełnie tomu bajek 
Hertza. W nowym tomie znajdują się jed­
nak obok dawnych, także i świeższe jego 
bajki i satyry. Hertz ma w tymsamym sto­
pniu, co najwięksi bajkopisarze, dar ujmo­
wania przedmiotu swej satyry w zwięzłe 
ramy rozmowy zwierząt, humor i dowcip, 
a włada wybornie tym rodzajem wiersza, 
który specyalnie do bajek się nadaje, 
przyczem zawsze żądło wystaje z ostatnie­
go wiersza bajki. Bardzo wiele jago bajek 
ma ostrze polityczne. Dodane są do każ­
dej bajki zgrabne ilustracye, stanowiące 
częstokroć zręczny komentarz.

Przegląd społeczny.
r

Bojkot piekarni. Nad piekarnią Rozalii Lei- 
bler w Krakowie, przy ul. Krakowskiej 43, 
robotnicy piekarscy zawiesili bojkot z powodu 
strasznego brudu, w jakim Leiblerowa każe 
robotnikom pracować. Wzywa się robotni­
ków piekarskich, aby w tej piekarni pracy 
nie pr'yjmowali.

Z organizacyi kobiet w Nowym Sączu. No­
wy Sącz nie należy do tych ognisk, gdzie 
pracuje pewDa ilość kobiet w danych zawo 
dacb. Mimo to należało pomyśleć o zorgani 
zowaniu kobiet, żon robotników i ich córek, 
które nieraz stanowią zaporę w rozwoju ru 
ehn robotniczego z jednej strony — z dru­
giej dają się używać za narzędzie do machi- 
nacyj rozwielmożniouego tu klerykalizmu, 
mającego tak ch wykonawców, jak Jezuici. 
Ci doprowadzili do tego, że żona d mego to 
warzysza nietylko zabraniała mężowi czyta­
nia pism robotniczych, ale nadto domagała 
się wystąpienia z organizacyi pod grozą se- 
peracyi małżeńskiej, bo... tak ją urobił Je 
zuita. Mając to na uwadze, jak i to, że na­
leży świadomość walki o lepszy byt i egzy- 
stencyę szerzyć i wśród kobiet, żon robo­
tników, zainteresować je wszystkiem tem, 
ezem zainteresował się zorganizowany towa­
rzysz — postanowiono założyć organizacyę 
w formie stowarzyszenia i wciągnąć także 
kobiety do rucbu partyjnego.

Pracę w tym kierunku podjął specyalnie 
wybrany komitet z samych kobiet, pozosta 
jący pod kierownictwem komitetu partyj 
nego.

Kilkumiesięczna praca wydała ten reznl 
iat, że zebrano przeszło kilkadziesiąt człon 
kiń, zorganizowano je i założono stowarzy 
szenie pod nazwą: „Związek kobiet im. Ju­
liusza Słowackiego* w Nowym Sączu.

Złożone na zgromadzenia 24 stycznia b. r.

sprawozdanie przez tow. Jarosza wykazało 
odbytych 3 zgromadzeń publicznych, kilka 
poufnych, urządzenie dwóch przedstawień, 
z tego jednego dli dzieci, wreszcie kilku poga­
danek, oraz rozszerzanie wśród kobiet „Pra 
wa Ludu*, które najwięcej się rozchodzi, a 
poza tem i innych pism i wydawnictw par­
tyjnych.

Sprawozdanie kasowe wykazało 276 K 30 h 
w przychodach, 222 K 63 h w rozchodach, 
czyli pozostałość: 53 K 67 h.

Po objaśnioniu statutów przez tow. J a r o ­
sza,  następnie tow. S c h i f f 1 e r przedstawił 
cele i zadania organizacyi.

Po tej części zgromadzenia, jako zgroma­
dzenia stowarzyszenia, odbyło się zgroma­
dzenie poufne z współudziałem delegatki zor 
ganizowanych kobiet w P. P. S. D. w Kra­
kowie tow. K o n o p a c k i e j .

Delegatka w pięknem, dlnższem przemó 
wieniu przedstawiła zebranym, dlaczego ko 
biety powinny s;ę organizować w P. P. S. D., 
brać udział w walce wspólnie z zorganizowa 
nymi towarzyszami o prawa polityczne, a 
w szczególności o prawa dla kobiet z klas 
pracujących, przyczem wskazała na organi- 
zacye kobiet socyalistycznych w innych kra 
jach i państwach. Wkońcu wezwała, by 
między kobietami rozszerzano organ „Głos 
kobiet*.

Gdy w d. 24 stycznia dokonanych wyborów 
nie przeprowadzono ściśle wedle brzmienia 
statutu „Związku kobiet*, odbyło drugie zgro 
madzenie (jako dalszy ciąg) w d ńu 2 lutego, 
□a którem dokonano wyboru zarządu i ko­
misyi rewizyjnej, przyczem wyrażono uzna­
nie przewodniczącej komitetu organizacy,nego 
tow. Kuttowej.

W nowo obranym zarządzie przewodnictwo 
powierzono tow. Lipińskiej.

Podkreślić wkońcu należy, że z rezulta­
tów dotychczasowej pracy, z rozwoju orga- 
nizaeyi, jak i składu nowego zarządu wnio­
skować należy, iż orgaaizacya kobiet w No 
wym Sącza nietylko wspaniale się rozwinie, 
ale że zorganizowane kobiety w niejednej 
chwili walki robotników będą w walce tej 
niezwykle pomocne.

Konferencya maszynistów z ogrzewalni no­
wosądeckiej odbyła się w piątek 3 lutego 
w lokalu grupy kolejarzy w Nowym Sączu. 
Powodem zwołania wymienionej konferencyi 
była sprawa zabiegów delegata „klubowców* 
Szypuły z Podgórza, by maszynistów odcią 
gnąć od organizacyi centralnej. Dalej sprawa 
zwołania na dzień 21 lutego b. r. do Lwowa 
krajowej konferencyi maszynistów z porząd 
kiem dziennym: 1) Wydawnictwo „Maszyni­
sty* ; 2) uregulowanie peborów i kwestya n 
zyskania końcowej pensyi; 3) omówienie pre­
mii węglowej. Konferencyę tę zwołało kilku 
„klubowców* i „krajowców* i domagają się 
obesłania owej konferencyi.

Wszyscy biorący udział w obradach stwier­
dzili jednomyślnie, iż p. Szypuła nie miał w 
Nowym Sączu szczęścia i misya jego spełzła 
na niczem, bo maszyniści nowosądeccy nie 
dadzą się już więcej bałamucić rozmaitym 
„samoobrońcom*, „klubowcom* lub „krajów 
com“, których celem jest rozb;janie jedności 
organizacyjnej i solidarności kolegów.

W sprawie lwowskiej konferencyi zapadła 
jednomyślnie następująca uchwała:

Ze względu, że na krajowej konferencyi 
maszynistów, odbytej 20 kwietnia 1910 r. 
w Nowym Sączu, omówiono szczegółowo i 
wyczerpująco wszel&ie najbardziej piekące 
sprawy, dotyczące maszynistów kolejowych, 
i za wnioskami uchwalonymi w tych spra­
wach oświadczyli się delegaci wszystkich o 
grzewalń i ekspozytur w Galicyi — a w u 
chwałach tych mieściły się i sprawy posta­
wione na porządku dziennym zapowiedzianej 
na 21 lutego do Lwowa konferencyi — z e ­
b r a n i  u c h w a l a j ą  o w e j  k o n f e r e n c y i  
n i e  o b s y ł a ć ,  a s a m ą  k o n f e r e n c y ę  
u w a ż a j ą  za  b e z c e l o w ą .

Wyrażają przytem zdanie, że koledzy wszy 
stkich ogrzewalń powinni dołożyć starań, by 
w odpowiedniej drodze i formie uchwały kra 
jowej konferencyi w Nowym Sączu odbytej 
20 kwietnia 1910 zostały zrealizowane.

Wyrażają też przekonanie, że rozdrabnia­
nie się maszynistów pod względem organiza­
cyjnym w organizacyach, które jedynie do 
kładają starań do wywołania zamętu pomię 
dzy kolegami pracy i obok tego urządzają 
rozmaite wycieczki i zabawy — jest wysoce 
szkodliwem dla interesów zawodowych ogółu 
maszynistów kolejowych.

Jedynie skupienie się w jednej organiza­
cyi, w organizacyi centralnej, może wyjść na 
pożytek ogółowi kolegów.

Uchwały powyższe komunikują kolegom 
z innych ogrzewalń i ekspozytur w kraju i 
zaznaczają przytem, że w ogrzewalni nowo 
sądeckiej — prócz ośmiu — wszyscy są człon 
kami centralnej organizacyi.

Towarzysza! Agitujcie za prasg robo 
tnlczgl Żądajcie wszędzie „Naprzodu11.

Z litera tu r y  i sz tu k i.
W pałacu sztuki otwartą została II. do­

roczna wystawa stowarzyszenia „Rzeźba". 
Oprócz dzieł francuskiego mistrza Augusta 
Rodin, wystawę zajęły utwory najnowszej 
doby polskich rzeźbiarzy. Sale przybrane 
zielenią laurów dają przegląd twórczości 
polskiej, na który złożyły się prace pla­
styczne pp. B. Biegasa, Fr. Blacka, Ig. E. 
Blaszkego, Ks. Dunikowskiego, St. Gettera,
H. Glicensteina, H. Hochmanna, Wł. Ko­
niecznego, H. Kunzeka, K. Laszczki, St. R. 
Lewaadowskiega, K. Małaczyńskiej, E. Na- 
delmana, J. Nowaka, St. Ostrowskiego, Br. 
Pelczarskiego, St. Popławskiego, T. Ry- 
giera, St. Sobczaka, J. Szczepkowskiego, 
R. Szwedzickiego, W. Trojanowskiego i J. 
Wysockiego.

Wystawa architektoniczna w r. 1912 w Kra­
kowie. W roku 1912 w letnich miesiącach 
z powodu zapowiedzianego VI. zjazdu techni­
ków polskich odbędzie Bię w Krakowie zjazd 
architektów i wystawa architektoniczna, któ­
rych urządzenie powierzyły poszczególne 
kola — krakowskim członkom stałej deiega- 
cyi architektów polskich.

Wobec przeludnienia naszych miast i roz 
szerzenia miejskich terenów, kwestya racyo 
nalnego zabudowania tych terenów staje się 
bardzo doniosłą. To też postanowiono, aby 
ideą przewodnią wystawy było współdziała 
nie w dążeniu do zdrowego i piękuego bu 
dowauia w rozwijających się miastach, na 
zasadach nowoczesnych. A więc: budowa 
mniejszych domów luźnie stojących — dla 
jednej, dwu lub kilku rodzin, różnej zamo­
żności ; stworzenie zespołów kilku takich do 
mów z myślą o najlepszem pod względem 
światła usytuowaniu; budowa tanich domów 
dla robotników i rzemieślników, a jednocze­
śnie — wewnętrzne urządzenie mieszkań z 
uwzględnieniem komfortu, wygody, hygieny, 
estetyki, a jak dla tanich mieszkań — i ta­
niości — oto główna treść projektowanej 
wystawy. W ten sposób wybrany określony 
temat specyalny, mający jednak pierwszo­
rzędne znaczenie praktyczne i charakter nie­
zwykle aktualny, zrywa z szablonem wiel­
kich wystaw architektonicznych, przeładowa 
nych różnorodnym meteryałem, i dlatego 
zazwyczaj mało pouczają ych.

Celem pozyskania materyału, niniejszem 
zaproszeni są do udziału w wystawie wszy 
scy architekci i inni artyści, którzy na tem 
polu działalność swoją już zaznaczyli lub 
sprawą tą zająć się pragną. A przedewszy 
stkiem będą rozpisane konkursy na typy 
wymienionych domów, o co delegacya ariht 
tebtów czyni starania n gminy m. Krakowa.

Aby zapewnić wystawie charakter najbar 
dziej pouczający, poglądowy i zainteresować 
szerokie sfery społeczeństwa, komitet dąży 
do tego, aby urządzić ją w sposób nowo 
czesny.

W tym celu upatrzony został uroczy te 
ren tuż obok parku Jordana na miejskich 
gruntach, oraz wypracowany plan wystawy. 
Plan obejmuje: 1) budynek wystawy, 2) lo­
kal dla posiłków wraz z urządzeniem, w któ- 
remby mieścić się mogła atakcya wystawy — 
scenka dla produkeyj artystycznych, 3) do 
mek podmiejski dla średnio zamożnej ro­
dziny, w otoczeniu ogrodowem i 4) domek 
dla dwóch rodzin robotniczych z ogródkiem 
Budynki będą wykonane prowizorycznie, ale 
kompletnie urządzone i umeblowane.

Budynek wystawowy przeznaczony będzie 
na umieszczenie modeli i projektów archite­
ktonicznych podług wymieuioneg) na wstę­
pie programu oraz projektów wewnę'rznych 
urządzeń do wystawionych w modelach i ry­
sunkach domów.

Najlepsze okazy wystawowe: modele i plany 
domów oraz ich urządzenia wewnętrzne zo 
staną opublikowane w specyalnem wydawni­
ctwie jako typy i wzory — dla budowni 
czych, dla rzemieślników, wreszcie dla użytku 
szerszej publiczności.

Obecnie komitet czyni starania u gminy 
miasta o zapewnienie wybranego gruntu pod 
wystawę, zwrócił się też do gminy, do wy 
działu krajowego i do ministerstwa robót pu 
blicznych o znaczniejsze sabwencye na cele 
wystawy, jednocześnie poszukuje przedsię 
biorcy dla sfinansowania całego przedsię­
wzięcia, a niebawem zwróci się dó szerszych 
kół obywatelskich o moralne i materyalne 
poparć e tej wystawy, która ze względu na 
jej zakres i sposób urządzenia będzie miała 
* pewnością doniosłe znaczenie nietylko dla 
rozwoju Wielkiego Krakowa, ale i wszystkich 
miast po skir-h

Kolporterów partyjnych
upraszamy, aby na razie me zwracali je ­
szcze kalendarzy niesprzedanych, lecz aby 
wyrównali rachunki za ilość sprzedaną i do 
łożyli starań o wysprzedaż reszty kalendarzy.

D ru k a rn ia  L udow a
Kraków, Filipa 11.

S praw y p a rty jn e .
Wszystkie komitety miejscowe, które do­

tychczas nie przesłały sprawozdań za rok 
1910, wzywamy, by uczyniły to w możli­
wie najkrótszym czasie.
Dr Emil Bobrowski Jan Englisck

sekretarz przewodnicząca
Konferencya okręgowa Podgórze-Wlellczka- 

Bechnla. odroczona w styczniu, odbędzie 
się w Wieliczce 19 lutego w Domu robo­
tniczym.

Baczność, Towarzyszki i Towarzysza 1 —
W myśl uchwały ostatniej nrędzynarodo- 
wej konferencyi kobiet w Kopenhadze, od­
będzie się dnia 19 marca 1911 r. w całe 
Austryi demonstracyjny DZIEŃ KOBIECY ce­
lem zdobycia praw wyborczych dla kobiet. 
Na wniosek centralnego komitetu organi­
zacyi kobiet w Wiedniu, uchwalił ogóiny 
zarząd partyjny dać tej sprawie swoje po­
parcie. Ażeby demonstracya wypadła jak 
najwspanialej, należy już zawczasu do niej 
się przygotować. Cała akcya musi być 
przeprowadzona w porozumienia z komi­
tetami obwodowymi, powiatowymi, miej­
scowymi i zarządami organizacyj zawodo­
wych, ponieważ zdobycie praw wyborczych 
dla kobiet jest postulatem ogólnie partyj­
nym, a nie wyłącznie kobiecym.

Tam, gdzie niema odpowiednich referen­
tek, należy uprosić towarzyszy, żeby wy­
głosili referaty o prawach wyborczych dla 
kobiet.

Centralny komitet organizacyi kobiet.

KRONIKA.
Kraków, 11 lutego.

„Ozdoba" Koła polskiego. Mamy na myśli 
posła Dobiję, godnego kolegę Stohandla, 
który „wsławił" się w parlamencie swe- 
mi — pięściami. Do Izby wpłynęły dwa 
podania sądu w Białej o wydanie Dobiji 
za następujące spraw ki:

1. Dnia 15 lipca z. r. zginął w kamie­
niołomie w Szczyrku robotnik Józef Kliś 
z w i n y  D o b i j i ,  który bez pozwolenia 
starostwa kazał łamać kamień o d  d o ł n ,  
wskutek czego kamienie się urwały i Kli- 
sia zabiły;

2. dnia 1 czerwca z. r. Dobija ciężko 
pobił 9-Ietniego chłopca Emila Tkacza, 
tak ciężko, że lekarz uznał go poważnie 
chorym.

Komisya dla nietykalności poselskiej u- 
chwaliła przychylić się do wydania Dobiji.

Muwflny k ra h o w a ld e .
Rozprawa ks. Stojałowskiego przeciw ma­

sie spadkowej pc Lewickim. D.iś toczyła się 
przed sędzią dr Wielgusem trzecia już roz­
prawa ks. Stojałowskiego przeciw masie spad­
kowej po drze Lewickim. Sędzia zauważył, 
że sytuacya się zmieniła, gdyż spadek objęli 
już spadkobiercy. Następnie mimo sprzeciwu 
zastępcy ks. Stojałowskiego dra Lewandow­
skiego zeznawał dr Kordaszewski, szwagier 
dra Lewickiego, wezwany przez dra Kłęb- 
kowskiego, zastępcę masy spadkowej. Podał 
on, że już w r. 1897 wybitniejsi działacze 
stronnictwa chrześcijańsko ludowego nama­
wiali dra Lewickiego, wówczas kandydata 
adwokackiego w Oświęcimiu do kandydatury, 
co jednak nie nastąpiło, gdyż nie miał je­
szcze 30 lat. W r. 1898 podczas świąt wiel­
kanocnych był Lewicki u matki świadka w 
Krakowie, gdzie oświadczył, że zamierza kan­
dydować do Rady państwa jako zwolennik 
ks. Stojałowskiego.

Wtedy też Lewicki opowiadał świadkowi, 
że go namawiają do kandydatury, na eo na 
razie zgodzić się nie chce, gdyż nie rozpo­
rządza pieniądzmi, oraz że kontrkandydatem 
jest przyjaciel jego Stapiński. Świadek jednak 
namawiał go do przyjęcia kandydatury. Pod­
czas tychże świąt omawiano po raz dragi tę 
sprawę, przyczem obecny ks. Stojałowski na 
uwagę świadka, że Lewicki nie ma pieniędzy, 
oświadczył: „Włodku, niech cię to nic nie 
obchodzi; s t r o n n i c t w o  p o n o s i  k o ­
s z t a ;  my wybieramy ludzi, którzy pienię­
dzy nie mają; ja k  b ę d z i e s z  w y b r a n y ,  
a b ę d z i e s z  m i a ł  z c z e go ,  t o  z w r ó ­
c i s z  s t r o n n i c t w u * .

Świadek stwierdził dalej, że o oddawaniu 
przez kandydatów kosztów wyi orczy-ih nie 
słyszał.

Rozprawa trwa dalej.
Miejska komisya teatralna przyjęła n„ 

wczorajszem posiedzeniu sprawozdanie dra 
Flacha o 3 letniej działalności artystycznej 
teatru miejskiego do wiadomości, i z po w 
du upływu terminu dzierżawy ustaliła wi°* 
runbi nowe?o kontraktu.

Z sali sądowej. Przed trybunałem przysię­
głych pod przewodnictwem radcy Waltera 
stawała wczoraj 17 letnia Zof a Błażej z Ra­
dłowa, oskarżona o dzieciobójstwo. Wedle

/m lA n lA l  I lK A I U Czesława Tomczyńskiego w Krakowie,
I m l l l i n i  I n  L U l i n L U i  (p0lj kontrolą „Straży Po lsk ie j") ĘĘTprzeniesiony został

HANDEL PAPIEROWO-DAIANTERYJNY „ „  W , ś i n ą  4 .
Dziękując PT. Odbiorcom za dotychczasowe względy, polecam s ę nadal i kreślę

z poważaniem C zesław  T o m czy o sk i
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akta oskarżenia porodziła w nocy z 2 na 3 
listopada dziecko, które zawinęła w worek 
i wrzuciła do stawu. Trybunał zasądził oskar­
żoną, która przyznała się do winy, na rok 
zwykłego więzienia.

Druga rozprawa toczyła się przeciw mura 
rzowi Stanisławowi Tylko z Krakowa o za­
bójstwo. W listopadzie z. r. na budowie przy 
ul. Brzozowej pokłócił Bię z 16-letnim Janem 
Kościelniakiem, któremu wbił nóż w pierji 
tak, że Kościelniak na miejscu zginął. Tylkę 
mimo przyznania się do czynu przysięgli 
uwolnili.

Zabawa fiołkowa. Dnia 25 lutego b. r. W 
salach Klubu urzędników pocztowych, przy 
uL Lubicz 5, odbędzie się zabawa taneczna 
pod nazwą: „zabawa fiołkowa", z której 
czysty dochód przeznaczony będzie na bu 
dowę „Domu robotniczego* w Krakowie.

Komitet zabawowy, jak w poprzednich la 
tach, tak i obecnie nie szczędzi swoich prac, 
urządza liczne niespodzianki, by zabawa wy 
jp&dia jak najwspanialej i dała uczestnikom 
prawdziwe zadowolenie.

Po zaproszenia zgłaszać się można osobi 
żeie lub listownie do gospodyni zabawy, p. 
Maryi Daszyńskiej, ul. Zybiikiewicza 6.

— W iecz ó r  S v en a  S ch o la n d ra . Jutro wy­
stępuje w starym teatrze po raz pierwszy w Kra­
kowie sławny piosenkarz i lutnista szwedzki Sven 
Seholander. Jako wykonawca piosenek jest ten 
artysta unikatem, towarzysząc sobie na oryginal­
nej szwedzkiej Intni z XVIII. wieku, śpiewa staro­
świeckie piosenki ludowe i kunsztowne z równą 
łatwością we wszystkich językach europejskich, a 
niepospolitą iaterpretacyę wokalną wspomaga taką 
dosadną charakterystyką mimiczno aktorską, jaką 
w tym stopniu posiada jeszcze może tylko jedna 
Yrette Guilbert. Z powodu tej strony jego inter- 
pretacyi dobrze jest zapoznać się zawczasu z te­
kstami pieśni wybranych na program. Książeczka 
z oryginalnymi tekstami i.z przekładami > polskimi 
tychże wyszła już i jest do nabycia w kasie sta­
rego teatru.

R ep ertu a r  te a tru  mlelaklea**
Sobota: „Ścieżki cnoty* (Les sentiers de la vertu), 

komedya w 3 aktach Roberta de Flers i G. Cailla- 
refa (nowość).

Niedziela po południu: „Pan de Pourceaugnac“ 
i „Konkurs* (ceny zniżone do połowy).

Niedziela wieczór: „Ścieżki cnoty*.
Poniedziałek: „Paweł I.‘.

R ep ertu a r  tea tru  Indow e**
Sobota: „Zdrowi i pokaleczeni* (benefis pp. Czar­

nowskiego i Dębowicza).
Niedziela po połndniu: „Krowoderskie zuchy*.
Niedziela wieczór: „Kominiarze*.
— U n iw ersy te t lu d ow y  Im. A. M ick ie­

w icza  (ul. Szewska 16, I- p).
Biuro otwarte od godz. 5—7 wieczorem, Czy 

t o 1 n i a pi sm od godz. 11—1 i od 4—9, Bi b l io  
t e k a  rd godz. 12—1 i od 5—9.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
franciszkańska) w niedzielę i w poniedziałek o go­
dzinie 7 wieczorem: dr Z. Daszyńska-Gol iń-  
ska:  „O zarobkowej i zawodowej pracy kobiet*.

Wowlny lw o w sk ie .
Aresztowanie za szpiegostwo. Sprawą are 

sztowania rzekomej baronowej von Struve 
zainteresował się bardzo żywo sztab gene 
ralny. Wczoraj sędzia śledczy Zgóraleki we­
zwał do siebie rotmistrza żandarmeryi war 
azawskiej Michała bar. von Struve i natych 
miast go przesłuchał. Po przesłuchaniu sędzia 
śledczy zawiesił nad nim a r e s z t  ś l e d c z y .  
Bar. Struve tłómaczył się, że aresztowana 
jest rzeczywiście jego narzeczoną, z którą 
miał wziąć za kilka tygodni ślub katolicki 
w Gali yi.

W z wiązka z tą sprawą aresztowano dnia 
•  b. m. w T a r n o w i e  Benjamina Gawry 
łowicza, podejrzanego o szpiegostwo na rzecz 
Kosyi.

Weberówna czy Ludmerówna była kilka 
razy w Tarnowie i mieszkała w hotelu „Bri 
stoi*; tutaj miewała częste konferencye, 
konszachty i interesy finansowe z Gawrylo 
wiczem i innymi tutejszymi bankierami i fi 
nansistami. Gawrylowicza policya odstawiła 
natychmiast do sądu karnego, gdzie prowa 
Azi s;ę dalsze śledztwo w tej sprawie. Po 
południu został podobno Gawrylowicz ode 
słany na telegraficzne żądanie do Lwowa. 
Aresztowany jest ojcem licznej rodziny, wy 
dał już nawet k łka córek za mąż; pochodzi 
on z Królestwa. Był przez pewien czas wla 
śemelem realności w Tarnowie.

0  napad na uniwersytet. Mędzy oskarżo 
aymi o napad na uniwersytet lwowski, prze 
« v  którym rozpoczyna się we wtorek roz 
praw- sn»}duje się 37 słuchaczów uniwer­
sytetu 33 uczniów i abitnryentów gimna- 
zyalny n, 20 -sób bez zajęcia, 7 słucha
?ów i nych zakładów naukowych, pozo

iii są etery mszami zakładu asekracyjnego
Dniestr .

W „Dile* ogłasza akademicki komitet o 
brony następującą zdezwę:

-Wzywa się wszystkich oskarżonych, aby 
jaw:;- się 13 b. m. we Lwowie w lokalu 
„Akademickiej bromady*. Przy tem zwraca 
«ę  uwagę, że wszyscy oskarżeni muszą bez 
wari. >=■ 'o K b-scni ju t od samego po 
czątiiu, bo, w przeciwnym razie narażą się 
na bezwłoczne przymusowe przystawienie 
na rozprawę i przytrzymanie w śledczem

więzieniu aż do prawomocnego ukończenia 
całej rozprawy*.

jg h r n |B .

Sprawa Maehajskiego. „Gazeta narodowa* 
donosi: Dowiadujemy się z pewnego źródła, 
że prokuratorya w Nowym Sączu uznała, iż 
sprawa Maehajskiego n ie  k w a l i f i k u j e  
s i ę  do  p o s t ę p o w a n i a  e x t r a d y c y j -  
nego ,  ponieważ nie ma do tego żadnych 
podstaw prawnych. Machajskiemu może gro­
zić zatsm t y l k o  w y d a l e n i e  z g r a n i c  
A u s t r y i .

Z Nowego Sącza donoszą nam: U szynka- 
rza Harschthala, zamieszkałego w pobliżu 
dworca kolejowego, odkryto drugi magazyn 
kolejowy z rzeczami kolejowemi. Dokonana 
rewizya wydała zdumiewające wyniki. Nie 
wiele, tylko kilkanaście fur zabrano tych rze 
czy. Herschthala przyaresztowano. W histo 
ryę tę wmieszanym jest pewien magazynier 
kolejowy, którego nazwiska na razie nie wy 
mieniamy, pewien podarzędnik i pewien bar 
dzo a bardzo poważany obywatel.

W piątek 3 b. m„ kiedy służąca sklepika 
rza około godziny 6 wieczorem (róg ulicy 
Kopernika a Długosza) ze strychn znosiła so­
bie pościel, dwa indywidua w sieni domu na 
nią napadły i jeden z nich wyrwał pościel, 
drugi przytrzymał najpierw służącą, a potem 
drzwi sklepu, z których na pomoc służącej 
usiłował wybiedz sklepikarz. Sprawcy „nie 
znani* umknęli — i jak zwykle policya ich 
nie odszukała. '

Kolonia kolejowa pod względem komuni 
kacyi i dróg przedstawia się gorzej od dróg 
przysiółka Wilcze Doły. Kolonię, jak wiado 
mo, zbudowała kolej, zbudowała drogi i od­
dała je do użytku publicznego. Od tej chwili 
obowiązek konserwacyi dróg cięży na gmi 
nie. Cóż, kiedy gmina raz, że nie chce łożyć 
na konserwacyę wydatków, z drugiej strony 
robi to na przekór socyalistom, bo cały ma­
gistrat wraz z burmistrzem uważają kolonię 
za „rozsadnik* socyalistyczny na cały Nowy 
Sącz. Tymczasem ludzie, szczególniej wieczo 
rami, łamią nogi, przyczem klną magiBtrat i 
jeg° »głowę*. Burmistrz, jeżeli nie z innych 
względów, to bodaj z tego, że ludziska go­
towi kiedy „w złą godzinę* wyrzec pod jego 
adresem przekleństwo — powinien zarządzić 
naprawę tych wilczych dołów, nazwanych 
drogą kolonii.

Postój bałagułów nowosądeckich mieści się 
tylko na rynku. Otóż chcąc użyć nowosą 
deckiej „dryndy*, trzeba najpierw biedź do 
rynku z najodleglejszej części miasta.

Prawdą jest, że burmistrz zdobył się na 
odwagę i poumieszczał w rozmaitych pun 
ktach miasta postoje dorożkarskie, nawet w 
tym cela powkopywać kazał tablice z napi- 
sami: „postój dorożek* — ale tablica stoi na 
postoju, a bałaguły mają postój dalej w 
rynku.

W sobotę 4 b. m. robotnik murarski Pa 
bisz miał stanąć na ślubnym kobierca. Jako 
że tylko robotnik murarski i że niewiele za 
płacił — stał przeszło godzinę na zimnej, ka 
miennej posadzce kościelnej i czekał, aż 
kBiądz raczył po godzinie związać mu ręce 
stnłą. Przed tygodniem wiązał ksiądz ręce 
pewnemu wyższemu urzędnikowi i córce 
właściciela dóbr. WówczaB kościół wyBłany 
był dywanami, posypanymi kwieciem, przy 
bytek boży rzęsiście oświetlony, a ksiądz 2 
godziny czekał, aż „młoda para* raczyła się 
zjawić. No, bo w kościele wszyscy równi, 
tak bogaci, jak i biedni.

Dnia 3 b. m. w Starym Sączu w pocze­
kalni kolejowej zmarł nagłe na udar serca 
tamtejszy właściciel realności, Franciszek 
Chmura.

Inny przykry znowu wypadek spotkał w 
tym samym dniu wieczorem włościanina Gór 
kę z Rytra. Oto, gdy wozem przeprawiał się 
między Rytrem a Głębokiem przez Poprad 
nagle w niezwykłej ilości i z silą napłynęła 
kra, wywracając wóz i unosząc go. Do dziś 
nie odnaleziono ani Górki, ani wozu, ani ko 
nia. Możliwe, że unie s*o ich aż do Dunajca.

Maniery lekarza prowincyonalnego. Z No­
wego Są za piszą nam: Dnia 8 b. m. odbyła 
się już ti zecia z rzędu rozprawa przed tutej 
szyrn sądem karnym na skutek doniesienia 
dra Płochockiego, lekarza miejskiego w No 
wym Sączu przeciw wolno praktykującemu 
lekarzowi dr Sałabanowi z Nowego Sącza. 
Doniesienie raoisał p. Płochocki, który zastę 
pując w r. 1909 chwilowo nieobecnego dra 
M., lekarza Kasy chorych, traktował robotni­
ków, żądających jego pomocy, jak nieludzkie 
stworzenia. D> ść wspomnieć, że proszony 
przez żonę robotnika, chorego na tyfus brzn 
szny, aby przy szedł zbadać jej męża, kazał 
tejże wyjąć żołądek z brzucha męża, to wte 
dy leczyć go będzie. W innym zaś wypadku, 
gdy musiał odwiedzić chorego w domu, przy­
witał go słowami: „Tę laskę wbiłbym ci do 
brzucha!* Łatwo sobie wyobrazić, jakiem 
może być traktowanie przez p. Płochoekiego

chorych więźniów, wobec któryeh jest panem 
życia i śmierci.

Dr Płochocki zrobił zeszłego roku donie­
sienie pisemne do magistratu, że dr Sałaban 
w kilku wypadkach nie doniósł magistratowi 
o zaraźliwych chorobach, celem wydania za 
bezpieczających zarządzeń, że w kilku wy 
padkach wydawał fałszywe powody śmierci, 
albo też nieprawidłowo leczył chorych. Ma­
gistrat odstąpił to doniesienie sądowi, celem 
ukarania winnego. Dr Płochocki wezwany w 
charakterze świadka, zeznał pod przysięgą, 
że w wypadkn choroby na szkarlatynę, którą 
on stwierdził na podstawie powierzchownego 
zbadania chorego, wydał dr Sałaban, jako 
ordynujący lekarz poświadczenie, że to było 
zapalenie gardła pryszczycowe. W innym 
wypadku przypuszcza dr Płochocki także 
szkarlatynę u chorego, albowiem zauważył 
u tegoż płatowe łuszczenie się skóry, lecz 
chorego nie badał, gdy tymczasem dr Sała­
ban o tem nie zawiadomił magistratu. Wre­
szcie podał, że dr Sałaban zamilczał o jednym 
wypadku, gdzie przezeń leczone dziecko u 
marło na zaraźliwą chorobę krup.

Tymczasem wszyscy świadkowie zeznali 
wręcz odmiennie aniżeli dr Płochocki. I tak: 
Z. M. oświadczył stanowczo, że on sam i 
troje rodzeństwa zachorowało na gardło i po 
kilku dniach byli WBzyscy zdrowi, że w ich 
mieszkaniu był student chory na nerkową 
słabość i gdy dostał silnych konwnlsyj, we­
zwany dr Sałaban zapisał mu lekarstwo bar 
dzo skuteczne, bo chory w trzecim dniu był 
zdrowy i wesoły, lecz po kilku godzinach 
dostał znów konwulsyj i nmarł. W innym 
wypadku twierdził dr Płochocki, że u cho­
rego było płatowe łuszczenie skóry, a więc 
że to musiała być szkarlatyna, tymczasem 
świadek pielęgnujący chorego zeznał, że cho­
ry tylko między palcami jednej ręki i na 
pięcie u nogi miał nieznaczne łuszczenie, 
prawdopodobnie od kąpieli w dość ciepłej 
wodzie. Także słuchany jako świadek dr Ja 
siński zeznał, że z objawów zewnętrznych, 
aczkolwiek podobnych, nie mógł stwierdzić, 
bez gruntownego badania, że to była szkar 
latyna.

Rozprawa wykazała nadto, że dr Płocho­
cki, lubo dobrze płatny lekarz miejski, nie 
ogląda zwłok zmarłych, lecz wyręcza się bar­
dzo wygodnie poświadczeniem ordynującego 
lekarza. Stwierdzono wreszcie, iż w wypad 
kn rzeczywiście chorego na szkarlatynę, dr 
Sałiban powiedział to zaraz rodzicom i prze 
strzegł, aby dzieci nie posyłano do szkoły 
przez 6 tygodni.

Obecnie pójdą akta do wydziału lekarskie­
go, aby ten na podstawie gołosłownych twier 
dzeń donosiciela orzekł o właściwej choro­
bie w poszczególnych wypadkach. Rozprawa, 
w której główną rolę odgrywa p. Płochocki, 
obudziła w mieście niezwykłe zainteresowa­
nie.

Echo śmierci robotnika w kamieniołomie
posła Dobljl. Z Białej piszą nam : Niedawno 
tema został zabity w kamieniołomie posła 
Dobiji w Szczyrku robotnik Kliś. Zaraz wte­
dy poseł Dobija starał się wykręcić od od­
szkodowania niezamożnej rodziny robotnika. 
Skorzystał ze swych wpływów i postanowił 
skutki swego niedbalstwa zwalić na barki 
funduszów publicznych. I to mu się udało; 
mianowicie na ostatniem posiedzeniu bialskiej 
Rady powiatowej postawił wniosek o zaopa­
trzenie rodziny zabitego z funduszów powia­
towych. Wniosek ten Rada uchwaliła i udzie 
liła rodzinie 500 K odszkodowania, motywu 
jąc to tem, że ów kamieniołom był przezna 
czony dla użytku Rady powiatowej — na 
drogi i t d.

Oczywiście nie mamy nic przeciw zaopa­
trzeniu rodziny, ale zaopatrzenie to powinien 
dać poseł Dobija, a nie Rada powiatowa. Że 
takie załatwienie sprawy nawet zwolennikom 
Dobiji wydawało się brndnem, świadczy fakt, 
że w sprawozdania z tego posiedzenia, za 
mieszczonem w „Wieńcu-Pszczółce* Stojałow 
skiego, znajduje się krótka notatka bez po 
dania sumy zaopatrzenia i tegoż przyczyny. 
Widzimy tu więc niesłychane wyzyskiwanie 
wpływów politycznych do celów osobistych. 
Już sam fakt dostaw do Rady, uskutecznia 
nych przez członka tej Rady, jest rzeczą nie 
praktykowaną. Bezczelność jednak kleryka 
łów idzie jeszcze dalej, gdyż funduszami pu 
blicznymi płacą oni swoje osobiste rachunKi. 
Tem przynajmniej „wsławił* się poseł Dobija.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Kaszlącym zwracamy nwagę na inserat o 
Thymomei Seillae, preparacie często poleca­
nym przez lekarzy.

P rzy ro d n i b rat śm ie r c i. Tak zdawna na­
zywano sen; jednakże niesłusznie, bo w rzeczywi­
stości jest zdrowy sen źródłem życia. Nawet naj­
bardziej znużonemu i wyczerpanemu człowiekowi 
przywróci siły kilkugodzinny sen i wywoła u niego

uczucie niewymownej błogości. Atoli nieocenione 
dobro zdrowego snu temu tylko dostanie się w u- 
dziele, kto dba o swe nerwy. Podniecające napoje 
osłabiają nerwy, co powoduje bezsenność. Główną 
rolę odgrywa tu kawa, używana w każdej prawie 
rodzinie. Przez przyzwyczajenie się do Kathreinera 
Kneippowskiej kawy słodowej uleczono już nieraz 
bezsenność. Prawdziwa Kathreinera Kneippowska 
kawa słodowa posiada wszystkie aromatyczne wła­
ściwości kawy ziarnistej bez szkodliwych substan­
cji Przyrządza się nią smaczny napój kawowy i 
zabezpiecza się nerwy i serce przed zdenerwowa­
niem. Dlatego słusznie uważają prawdziwego Kathrei­
nera za  n a jlep szą  k a w ą  d om ow ą.

C horoby żo łą d k a  pociągają za sobą bardzo 
przykre następstwa, jeżeli się im w poezątkach nie 
zapobiegnie. W chorobach żołądka działa z bardzo 
dobrym skutkiem znany środek domowy ba l sam 
ż o ł ą dkowy  Dra Ros e go  z apteki B. Fragnera 
w Pradze. Do nabycia we wszystkich aptekach. — 
Patrz ogłoszenie.

Z różnych stron.
Potrzeba 5000 narzeczonych. — Tołstoj samozwa­
niec. — Stowarzyszenie żebraków. — Zarobki awia- 

torów. — Ofiary „literatury* kryminalnej.
Istnem Eldorado dla panien, pragnący eh 

wstąpić w związki małżeńskie, jest obecnie 
Kanada. Mimo że całe zastępy młodych An­
gielek jnż wyemigrowały do tej kolonii, po­
pyt na narzeczone jest tak znaczny, że pięć 
razy liczniejsze hufce nie zaspokoiłyby jeszcze 
zapotrzebowań.

Z owej krainy obiecanej przybył do Anglii 
niejaki Tomasz Howell, wysłany przez trust 
kawalerów, który mu polecił przywieźć 5000 
panien. „Daily Mirror* urządziło wywiad z 
tym plenipotentem narzeczonych. Opowiadał 
współpracownikowi pisma, że w Kanadzie jeBt 
— ni mniej ni więcej, jak 50 000 kawalerów, 
pragnących koniecznie stanąć na ślubnym ko­
biercu. Z tej pokaźnej liczby 30 000 posiada 
własne farmy, pozostali są bądź oficyalista- 
mi, bądź rękodzielnikami i kapcami w ma­
łych miasteczkach północno zachodniej Kana­
dy. Niezamężne młode kobiety bywają tam 
osobliwością, gdyż skoro tylko pojawi się 
panna, w mgnieniu oka zostaje mężatką i ma 
kłopot jedynie z wyborem konknrentów. — 
Uciecha z ukazania się takiego białego kruka 
bywa tak wielką, że na cześć każdej panny 
urządzane są wieczory taneczne, fajerwerki, 
szlichtady i tym podobne zabawy. Na dowód, 
że takie przedstawienie stosunków nie jest 
haczykiem przynęty, Howell powołuje się na 
Fryderyka Moss, przedstawiciela londyńskiego 
kolei kanadyjskiej, który lat kilka przebył na 
tej ziemi ubogiej w kobiety i poślubił impor­
towaną z Anglii narzeczoną. Moss potwierdza 
opowieści plenipotenta kawalerskiego trastu, 
a goręcej jeszcze zagrzewa panny do wy- 
chodźctwa europejski dyrektor kolei Graud 
Trunk, który także swe szczęście matrymo­
nialne znalazł w Kanadzie. Ci dwaj bezinte­
resowni świadkowie sławią kanadyjskich ka­
walerów : nie są to prości, niekulturalni osa­
dnicy ; przeciwnie, wielu pokończyło uniwer­
sytety, zakłady techniczne, a nie znajdując 
dość pola dla swej energii w Europie, wyru­
szyli za ocean. Angielskie narzeczone będą 
tam opływały w dostatek, będą wprost no­
szone na ręku.

Rzecz ciekawa, ezy w krainie starych pa­
nien, jaką jest Anglia, te zachęty i pochwały 
znajdą oddźwięk w serca kandydatek do szu­
kania szczęścia małżeńskiego aż w Kanadzie.

* * *
Jakiś włóczęga, z twarzy bardzo pedobny 

do Tołstoja, krąży obecnie po jakiejś zapa­
dłej gnbernii rosyjskiej i podając się za Toł­
stoja, wyłudza od chłopów datki, żyjąc w ten 
sposób wcale wygodnie. W zasadzie spotka­
nie jego z chłopami, na których Bwych ope- 
racyj dokonywa, wygląda ta k : Chłopi zaczy­
nają zawsze od tego, że Tołstoj umarł. Na to 
ma on gotową odpowiedź: „Tołstoj wcale nie 
□marł, najlepszy chyba dowód, że go widzą 
przed sobą. Jest to tylko kłamstwo rozpo­
wszechniane przez rząd, który ma w tem 
swoje interesy, o których trudno się rozwo­
dzić*. Chłopom to znpełnie wystarcza, poró­
wnując zaś fizyognomię włóczęgi z popular- 
nemi podobiznami wielkiego pisarza, widzą 
wielkie rzeczywiście podobieństwo, przyjmują 
go więc, karmią, poją i pedwodami odsta­
wiają do dalszych wsi.

♦* *
Gazeta londyńska „Daily Mail* pisze cie­

kawe rzeczy o stowarzyszeniu żebraków w 
Jerozolimie. 15 000 żebraków uprawia swe 
rzemiosło listownie w całym świecie w spo­
sób bardzo rafinowany. Mają swe własne 
binra, w których liczne panay są zajęte pi­
saniem na maszynie listów proszących o 
wsparcie; mają swych agentów, którzy udzie­
lają im informacyj o odpowiednich osobisto­
ściach tak, iż każdy list jest zastosowany do 
„potrzeb odbiorcy*. Żebracy jerozolimscy chcą 
naturalnie pieniędzy, a dają w zamian za to 
zupełnie bezwartościowe przedmioty. Najczi - 
ściej są w tych listach pamiątki z Jerozolę 
my, a więc zasuszone kwiaty, pochodzące

Stradom 18. znajduje się obecnie magazyn towarów bławatnych
MARKOWICZA i BRUDERA

i poleca Sz. P. T. Publiczności swój świeżo za­
opatrzony skład towarów bławatnych, dywanów, 
firanek, portyer, kap koronkowych i sukien­
nych i t. p. : : Ceny p r z y stęp n e . Stradom 18.
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rzekomo z Góry Oliwnej, albo małe figurki 
z drzewa, które miało róść na świętych miej 
acach Jerozolimy lab Betleem. Ale drzewo 
jest przeważnie importowane z Marsylii. — 
Jerozolimski dziennik „Truth* twierdzi, że 
rocznie wysyła się stamtąd około 50 milio 
nów takich listów. O ile ta liczba nie jest 
przesadzoną, te i poczta robi na tem niezłe 
interesy.

** *
Jedno z angielskich pism sportowych ogło­

siło wykaz zarobków więcej znanych lotni­
ków w ciągu roku, począwszy od września 
1909 do września 1910 r. Okazuje się, że 
lotnictwo należy do lepszych fachów zarob­
kowych i gdyby nie znaczne ryzyko życia, 
miałoby więcej niż dzisiaj adeptów.

Ludwik Paułhan zarobił 410.062 franków, 
Leen Morane 264.800 fr., Hubert Latham 
262.150 fr. 90 cent., Henryk Rougier 261.500 
fr., Geo Cbavez 246.366 fr. 90 cent., Alfred 
Leblanc 164.000 fr., Henryk Farman 116.950 
fr., Legagneux 80 494 fr., Van den Bom 
88.697 fr., Dickson 86'146 franków, Jefimow 
83.557 fr., Gleen Curtin 83.000 fr., Cattanea 
80.464 fr., hr. Lambert 62 400 fr., Aubrun 
61.300 fr., Broomey 57 000 fr., Olieslaegers 
51000 fr., Hamilton 50.000 fr., Johnson 
47 500 fr., Simon 46 630 fr., Ludwik Bleriot 
42 000 fr.

Na powyższej liście figurują wszyscy awia 
torzy, którzy brali udział w występach pu 
blicznych w Europie zachodniej i Ameryce 
w ciągu roku.

*
W  przedmowie do wydanej świeżo w Lon­

dynie w „Księdze niebieskiej* statystyki kry­
minalnej autor Simpson, urzędnik ministe- 
ryalny, dowodzi, że znaczne zwiększenie się 
liczby przestępstw powoduje w wielkiej mie­
rze czytanie przez młodzież powieści krymi­
nalistycznych w rodzaju „Nick Carter*, „Ar- 
sene Łupin* i t  p.

TELEGRAMY
z dnia 11 lutego.

Rozruchy uniwersyteckie w Rosyi.
Petersburg. Uniwersytet i wyższe kursa 

dla kobiet zostały na dwa dni z a m k n i ę ­
te . W instytucie technicznym w głosowa­
niu oświadczono się przeciw strejkowi. — 
W innych wyższych zakładach odbywają 
się wykłady.

Moskwa. Na posiedzeniu rady uniwersy­
teckiej rektor, jego pomocnicy i prorektor 
p o d a l i  s i ę  d o  d y m i s y i .  Rada uni­
wersytecka postanowiła prosić ministra o- 
światy, by z a m k n ą ł  u n i w e r s y t e t  do 
6 marca.

Przeciw wyrokowi na Duranda.
Paryż. Dep. M e u n i e r  żądał w Izbie 

kasacyi wyroku na Duranda, ponieważ 
wyszły na jaw świeże fakty, dowodzące 
jego n i e w i n n o ś c i .  Minister sprawiedli­
wości zapewnił, że prośba o rewizyę bę­
dzie traktowaną w sposób normalny. Po­
dobne zapewnienie dał także prezydent 
ministrów, stawiając zarazem zastrzeżenia, 
aby tej sprawy nie zamieniano w interpe- 
lacyę, kwestyę zaufania. Izba 340 głosami 
przeciw 168 odrzuciła żądanie wytoczenia 
wspomnianej sprawy w formie interpe- 
laeyi.

Śmierć Rotszylda.
Wiedeń. Umarł tu dziś baron Albert Rot- 

szyld, szef domu wiedeńskiego Rotszyldów.
Przesilenie gabinetowe w Turcyi.

Konstantynopol. Minister spraw wewnętrz­
nych Talaat bey podał się do dymisyi, którą 
przyjęto. Jego następcą będzie przywódca 
młodotureckiego stronnictwa w Izbie H a 1 i 1.

Dżuma.
Pekin. Zaraza szerzy się w całej Man- 

dżnryi. Słabiej występuje zaraza w połu­

dniowych Chinach. Natomiast pogarsza się 
położenie w Kwangczencze. W Charbinie 
epidemia słabnie. Rząd przeznaczył na 
zwalczanie zarazy 750.000 taelów.

Petersburg. Rząd rosyjski wysyła na ży­
czenie i koszt rządu chińskiego dla zba­
dania i zwalczania dżumy naukową eks- 
pedycyę do Chin. Na czele jej stanie prof. 
Zabotyj.

Bruksela. W Izbie deputowanych oświad­
czył minister kolei, że odtąd wagony, przy­
chodzące z Rosyi, przepuszczane będą 
przez granicę belgijską dopiero po poprze­
dniej desinfekcyi.

S K Ł A D K I .
Na fu n d u sz  p ra so w y  złożono: Karmański, 

Kołomyja 2 K. — Tow. Schiff zamiast telegramu 
na wesele tow. Heuburgera 60 h. — Kleinhkndler 
z Tarnowa odebrane od .Pogoni* 6 K 10 h. — 
Tatar 1 K.

Na fu n d u sz  sty p en d y fn y  stre jk u ją ce j  
m ło d z ieży  a k a d em ick ie j złożono w dalszym 
ciągu w administracyi .Naprzodu*: Dr Jak. W. 
zwrot niespodziewany długu od S. 10 K. — Dru 
karze krakowscy 100 K. — Razem złożono do 9 lu­
tego 165 K 70 h, które wydano komitetowi strej 
kowemu.

Tow. Skowroński 1 K.
Na fu n d u sz  a g ita cy jn y  k o m ite tu  m ie j­

sc o w e g o  P . P . S . D . złożył tow. Skowroński 
K.
Na fu n d u sz  b u d ow y D om u  R ob otn i­

c z e g o  w  K ra k o w ie  złożyli: Monterzy z Borku 
Fałęckiego 55 K 40 b. — Drukarze 52 K. — Dr 
Grttnhut 10 K. — Dr Ka p e l i  ner, skarbnik.

Za stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach 1 zebn 

aiath można onaieuzezsft tylko za opłatą 4 0  hsc 
l e n y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedz 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o m  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Z arząd  Z w iązk u  s to w a r z y sz e ń  ro b o ­
tn iczy ch  w  K ra k o w ie  zwołuje walne zgroma 
dzenie przedwyborcze na czwartek 16 b. m. o go­
dzinie 7 wieczorem, a na poniedziałek 20 b. m. o 
godzinie 7 wieczorem walne zgromadzenie, w razio 
braku kompletu o godz. 8 wieczorem, w lokalu 
Związku, Zwierzyniecka 10.

Każde Stowarzyszenie, płacące do Związku, ma 
prawo wysłać na każdych 20 członków 1 delegata. 
Nazwiska delegatów należy podać najdalej do nie­
dzieli 12 b. m. na ręce sekretarza Związku tow. 
Jaroszewskiego. Okólników osobnych nie będzie 
się posyłać.

* T o w a rzy stw o  b u d ow y D om u  R ob o­
tn icze g o  w  K ra k o w ie . Organizacye, które nie 
pobrały jeszcze bloczków na budowę Domu Robo­
tniczego, uprasza się, aby się zgłaszali po nie do 
tow. Żuławskiego w Związku stow. rob., Zwierzy­
niecka 10, II. p.

* S cen a  ro b o tn icza  w  P o d g ó rzu . W nie­
dzielę 12 lutego w sali Domu robotniczego, plac 
Serkowskiego L. 11, odegraną zostanie komedya 
p. t. .Tajemnica*. Po przedstawieniu zabawa tane 
czna. Początek przedstawienia o godzinie 7Va wie­
czorem. Wstęp 60 h.

* Z grom ad zen ia  k o b ie t odbędą się:
w Czerwonym P r ą d n i k u  w niedzielę 12 

b. m. o godz. 4 po południn w Czytelni robotni­
czej;

w Dębn i kach  w poniedziałek 13 b. m. o godz. 
6V« wieczorem w lokalu Uniwersytetu ludowego, 
ul. Kościuszki 7;

w Czarnej  Wsi we środę 15 b. m. o godz. 7Va 
wieczorem w sali p. Goldberga.

* W yk ład y  w szkole agitatorskiej dla kobiet 
w Krakowie odbywają się obecnie raz  na ty  
dzień,  we wt o r ek  o godz. 7V« wieczorem.  
Zapisy na rozpocząć się mający nowy cykl wykła­
dów przyjmuje się.

* W C z e r w o n y m  P r ą d n ik u  urządza Uni­
wersytet ludowy w niedzielę 12 b. m. o godz. 3 
po połndniu w Czytelni robotniczej (dom Sierdziń- 
skiego) wykład Michała Zająca: „Ó słońcu i gwia­
zdach* (ilustrowany obrazami świetlnymi).

* O dczyt p o s ła  D a szy ń sk ieg o  w  W ie­
d niu  p. t. „Z mojej podróży po Ameryce Półno­
cnej* został przesunięty wskutek nieprzewidzianych 
okoliczności z dnia 9 lutego na w t o r e k  14 b. m. 
Bilety wstępu są jeszcze do nabycia przy kasie, 
I. Escbfbacbgasse 11.

* W ied eń sk i o d d z ia ł U n iw ersy te tu  lu ­
d o w eg o  im . A. M ick iew icza  zawiadamia, że 
w niedzielę 12 b. m. odbędą się następujące od­
czyty :

w I. dziel. Auerspergstr. 6 o godz. 3Va po połu 
dniu: p. dr Zygmunt Gargas :  .Opieka nad wy­
chodźcami*;

w 111. dziel. Ungargasse 51 a o godz. 7 wieczo­
rem: pni Antonina Sz e r e r ó wn a :  .Ada Negri*;

w X. dziel. Alsingergasse 24 o godz 10 przed 
południem: p. dr Natan Korkes :  .Społeczno po­
lityczne obowiązki nowoczesnego państwa*; 
w XX. dziel. Wintergasse 29/3 o godz. 10 przed

południem: p. Józef Mal icki :  ,0  naszych wie­
szczach*.

* S to w . ro b . „O św iata*1 w  W ied n iu  u-
rządza amatorskie przedstawienie i zabawę tane­
czną w uiedzielę 12 b. m. w sali hotelu Arco, II. 
Rothensterngasse 7. Początek o godz. 6 wieczorem. 
Karty wstępu wcześniej nabyte po 70 h, przy ka­
sie 90 h, członkowie tylko 40 h. Czysty dochód na 
bibliotekę.

Wiadomości karnawałowe.
* Z abaw a g ru p y  k a fla rzy  w  K r a k o w ie

odbędzie się w sobotę 18 b. m. w salach Związku 
stow. rob. (Zwierzyniecka 10, I. p.). Początek za­
bawy o godz 9 wieczór. Wstęp 70 h.

* S ta ra n iem  S to w a rzy szen ia  k o r p o r a ­
cy jn eg o  ro b o tn ik ó w  s to la r sk ic h  w  K ra. 
k o w łe  odbędzie się w sobotę 25 b. m. w sali 
botelu Kleina zabawa  t an e c z n a  z kotylionem. 
Początek o godz. 8 wieczorem. Muzyka cywilna 
doborowa. Kwiaty i ordery kotylionowe na miej 
scu. Stroje spacerowe. Bilet wstępu z podatkiem 
gminnym 1 KlOh. Wstęp tylko za zaproszeniami- 
Zaproszenia i bilety można dostać w Związku stow. 
rob., Zwierzyniecka 10, w dzień powszedni od godz. 
7—8 wieczorem, a w niedzielę od 9—12 przed po­
łudniem.

* S to w a rz y szen ie  u rzęd n iczek  p oczto-  
w y eh  w  K ra k o w ie  urządza w niedzielę 12 lu 
tego b. r. zabawę taneczną w salach Klubu poczto­
wego przy ul. Lubicz 5. Wstęp 3 K za zwrotem 
zaproszenia, które wydaje komitet codziennie w 
godzinach od 7—9 wieczorem w Klubie poczto­
wym. Czysty dochód przeznaczony na pomnożenie 
funduszów budowy własnego domu.

* W ied eń . W X dzielnicy urządza się zabawę 
karnawałową w sobotę 25 b. m. połączoną z roz 
maitemi niespodziankami, jako to: tombolą, ko 
szem szczęścia, loteryą fantową, słodkim deszczem, 
pocztą z nagrodami i wiele innych. Zabawa odbę­
dzie się w sali ogrodowej p. Koczi (X. Gudrun- 
strasse 184). Początek o godz 8 wieczorem. Wstęp 
wcześniej 60 b, przy basie 80 h.

N A D E S Ł A N E ..
(£a dział ten redakcya nie odpowiada)

Kathreinera 
Kheippowski 
Kawesfodowa

piją codziennie  
m iliony ludzi dla 
j e j  niedoścign io­
nych za le t. Je­
dynie prawdziwa  
k a w a  dom ow a I 
T a n i a  i zdrow a!

Środkiem 
do oszczędzania

są praktyczne

^MAGBRostki

najlepszego rosołu wołowego.

Nazwa MA6G1 gwarantuje staranny 
wyrób i znakomity gatunek.

Tylko dla palaczy  
papierosów

którzy, pragnąc zaszanować swoje zdrowia, 
chętnie 1— 2 halerzy dziennie więcej wydają:

Clubspocialite T T 1 rat
1 pudełko (100) tutek 70 b

Każdy podający swój adres kartką kore­
spondencyjną otrzyma z Główne j  t r a f i k  
(W. Bujański) Kraków 2 książeczki bibu­
łek do papierosów d a r m o  i o p ł a t n i e .  
H 9~ Według zlecenia lekarzy kartki nie są zadru-
bowane, jednakże zawiera każda bibułka wodną, 
nieszkodliwa markę ochronną z podpisem fabrykanta

„ M  O  D I  A  N  O “ .

ecznlca chl- 
urglczna, In­
stytut Roant- 

genowskl
z przenośnym 

aparatem
Szwedzka gi­

mnastyka le­
cznicza.

Dra Artura Frommera.
Kraków, ul. ów. Tomasza 18,

I. piętro.
(Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81 
Godz. przyjęć od 9 do 11. 
Godz. ordynac. od 3 do 4.
Oddzielne ambulatoryum dla 

mniej zamożnych osób.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
Dra Walentego Podłęskiego

b. asystenta c. k. Instytutu dentystycznego 
Uniw. Jagiell.

D zia ł tech n iczn y  pod kierunkiem

Adama Mikołajczyka
przy ul. Jagiellońskiej L. 6, róg Szewskiej 

(wejście od Jagiellońskiej) 
otwarty od godz. 8V2 do 12 i od 3 do 5. 

W n!edziele i święta od godz. 9 do 11.

Dr Maksymilian Dittensdorf
o t w o r z y ł

kancelaryę adwokacką w Dobezycacli.
r ? y ? T ? T ? T  T V T T T Ik. J. -A. -ii ^  -A -A. A

F I L I A

Konsumu robotniczego „Naprzód1,
otwarta

w Związku stowarzyszeń robotniczych
ul. Zwierzyniecka 10. I. piętro 

w e jśc ie  z g a n k u  n a  le w o , o s ta tn ie  d rzw i.
Koasum otwarty codziennie tylko wieczo­

rem Od godz. 8—9. W niedziele i święta 
tylko od gods. 8 — 11 przed południem.

Baczność Tow arzysze !
Towarzystwo budowy Domu Robotniczego 

w Krakowie. Wpisy członków przyjm uje 
tow. K u d ł a  w Związku stowarzyszeń ro­
botniczych, Zwierzyniecka 10, od godziny 
7 —8 wieczorem w dni zwykłe i od 10—12 
w święta i niedziele.

Przesyłki pieniężne i listy należy nad­
syłać na ręce skarbnika tow. dra K a ­
p e l i  n e r  a, Jagiellońska 5, II. p.

Z okazyi zbrodni jasnogórskich
polecamy do przeczytania wydaną świeżo 

nakładem „Życia* książkę:

„Jak powstały religie?"
Napisała Bronisława Bobrowska.

C ena 1 K 5 0  h .
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Kler a robotnicy
(ks. Zimmermann w świetle własnych poglądów! 

Napisał K. Czapiński.
Cena 15 h, z przesyłką 20 h.

Do nabycia w y ł ą c z n i e  w Adnnniatraoiri
„Życia*, ul. Straszewskiego 20, Krakńw.

Dobry apetyt! Zdrowy żołądek mamy, a żadnego gniecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd używamy przeczyszczających pigułek rąbarbarowych Fellera z marką „Elsapillen*. V 
Wam a doświadczenia, apróbujcie takowych także, one regulują stolec, ułatwiają trawienie. 6 pudełek franko 4 K. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Fełler w Stubicy, Elaaplatz Nr. 260, :

wimy

poszu
Irwini

In k a sen ta
kuje Towarzystwo handlowe 

ing, Grodzka 60.
Z d oln ego  c z e la d n ik a

blacharskiego i ucznia do praktyki 
przyjmie pracownia blacharska Ja­

niszewskiego w Gorlicach.

(jmebiowauie pokoju
S tu d e n c k i e g o  tanio do sprzedania.
” 1. Starowiślna 14, Ul p., pokój Nr 48

D obry g a tu n e k
zadawalnia każdego.

lawa, wolna od kamieni (dawny 
asób) surowa 5 klgr. opłatnie za 
lobraniem K 13'50, K 15"—, palona 
r 17-—, K 18'—, kawa jęczmienna
I 4*—. Dom wysyłkowy i palarnia 
*wy FRANZ JELINEK. Slatlnau 4.
Czechy). Znana rzetelność, najiep- 
xe gwaraneye. Cennik darmo i opŁ

Bazar cukrowy
poleca P. T. Publiczności

W yrob y  c u k r o w e  
R yn ek  g łó w n y  17,
w  p rzech o d n iej k a m ien icy  

n a  uL B rack ą .

Ważne dla pad!
Wykonuję wszelkie

w y r o b y  z  w ło s ó w
jak warkocze, loki, postisze, oraz 
przyjmuję wyczesane włosy do wy­
robu. Na skJMzie siatki i podkładki 

jkim wyborze.
t sk!°'

URIZygmuś Lamensdorf
fryzjer

n l. S łii* sk 9W 8k a  L I I .

N'v :=== TALISMRN == 
CHSINO 5 RE5ERVE =

Zastępca na Galicyę i Bukowinę Maurycy Lustig, Lwów.

Fabryczny skład serów |
i binro dla sprzedaży i eksportu * 
mada BRACI RGUMCSCICH obecnie I
Kraków, Wielopole l .  7, [

Miód p szc ze ln y ,
patoka deserowy rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki, blaszanka
5 kg, kor. 6 20. Biały lipcowy ku­
racyjny 5 kg. kor. 7. Masło stołowe 
codziennie świeże 5 kg. paczka ker. 
11*20. Wysyła ss zaliczką J. StŁ Far­

ba, Podhajce 79.

m
1 'kAbjgpsSs 
rego, da!
2*—, nas

łego K 2*80, białego K 
prima K 6*—, pierza dartego w najlepszej 
K 8*—, puchu szarego K 6*—, białego K 10*'—, pu­
chu brzusznego K 12*- ’ " ‘ '

awpól Ois. 
4*—, białego puchowego 

ej jakości

od 5 klg. wysyłka franko

Gotowe pierzyny
skiego, żółtego lub białego inletu (Nanking) jedna pierzyna, 
wielkości 180X114 cm. z dwoma poduszkami wi*'k 80X58 em„ 
dostatecznie wypchane nowem, szarem, czy Muma, jjćrgem 
i trwałem pierzem K10*—, półpuchem K 20 cheas *?*—,
sama pierzyna K 12, 14, 16, poduszka K >yny
o wielk. 180X140 cm. 15, 18, 20, poduszki 9 ab 80X80 cm. 
K 4*50, 5*—, 5*50. Podśeiółki z gradłu 180X116 cm. K 18 i 16. 
Wysyła za zaliczką, yr bezpłatnem opakowaniu od K 10 franco 

M as B e r g e r , D esch en itz  Nr. 1111. (Bóhmerwald). 
Cenniki na materace, koce. okrycia i inne artykuły na pościel 
darmo i opłatnie. — Towar niepodobająay (się zar. ‘ łab

zwracam pieniądze.
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Bilety okrętowe

Kto się chce uchronić
od z a wo d ó w i s t r a t
niech ż ą d a pouczeń.

Z o f i a

Biesiadecka
Oświęcim.

POBUDKAU  ;

I

1
£

je s t pap ierem  eygaretowym p f e r w s z e )  J a l w M
w  o p a k o w a ń m  p a te n to w a n e ®  i —  k s ią & e c z k a e h .
B ib u łk a  je s t a i e p r z e ź r o c z y s t a ,  n i c g l l e e r y -

e j ,  s z k o d ł l -■ s w a n a ,  wogóle b e z  s z t u c z n e j ,  
w e j  z a p r a w y ,  o d y m ie  niegrysącyni i e fe io d o y m .

„ P o b u d k a * *  te  taran, w  ceta wypaeeia t  naszego 
kraju obcych nam wyrobów niemieckich i  francuskich.
B ibułki przeźroczyste zawierają zawsze glicerynę, 
a nawet mydło, wskutek tego łupną do palców.
Przestańcie zatem palić te sztucznie zaprawiane prze­
źroczyste b ibu łk i!

FABRYKA TUTEK f BIBUŁEK CYGARETOWYCH „M0R1S"
M = W . B E Ł D O W S K I E G O
W KRAKOWIE =  ULICA STAROWIŚLNA L. 2 8 .

t o i A Ś  M A A A M A I M i y i l i M A A ł m M m A A i

CeS:KRÓL
„  F a b ry k a  
P iwnych

P I E R W S Z A  KRAJOWA 

*Ces król. uprzyw.

UPRZYW:

Aparatów
i LOPOWNl

F ab ryk a  ap a ra tó w  do p iw a  
I lo d o w n i

P .  Horowitz
Kraków, Rynek kleparski 4.

A-j.^•RPŻUI9'0,.
^  Ał VVyS’{p,N'jS

QTVJA- 
yt>C KOHOP-'

Wielki wybór a p a r a t ó w  do piwa
najnowszej konstrukcyi z urządzeniem
hygienicznem własnego wynalazku.

N iezb ę d n e  w każdym lokalu — 
a nie droższe od starych systemów.

Ceny konkurencyjne!!
j w  D o b r y  z e g a r  p e n d n ło w y
do sprzedania. — Wiadomość ul. Zielona 8, II. p. na prawo.

Zarząd Stowarzyszenia konsumcyjoego kolejarzy 
„Samopomoc11 w Nowym Sączu, Spółka zarejsstr. 
z ograniczoną porąką, zaprasza P, T. Członków

na

XIII. ZWYCZAJNE WALNE

ZGROMADZENIE
które odbędzie się dnia 26 lutego 1911 r. o godz. 2-ej 
popoł. w domu własnym przy ul. Zygmuntowskiej Nr. 1445

z porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokułu z ostatniego Walnego Zgro­

madzenia.
2. Sprawozdanie z czynności Zarządu i sprawozdanie 

kasowe.
3. Sprawozdanie komisyi kontrolującej i udzielenie 

absolutoryum ustępującemu Zarządowi.
4. Wybór Zarządu i komisyi kontrolującej.
5. Podział zysku.
6 . Wnioski Zarządu i komisyi kontrolującej.
7. Wnioski członków.
3. Interpełacye.

A ndrzej C ep ersk i
prezes.

Marmolady
Morelową
O w o c o w ą
W i ś n i o w ą
Malinową

P o z i o m k o w ą
pole«:a

Wojciech Olszowski
w Krakowie, Mały Rynek.

róg n i. S zp ita ln e }.

S T R Z E L B Y .
. . od K. 26 —
• - „  ,  3 5 - -
• - ,  „  8-50
. . „ „ 5‘-
• - * v  2—

Naprawy tanio. Cenniki ilusfr. darmo i opłatnie.

F R A N C I S Z E K  D U Ś E K
fabryka broni 

Opoćno a. d. Staatsbahn Czechy Nr. 115.

Jednolufki 
Dubeltówki 
Flo berty . 
Rewolwery 
P is to le ty  .

Mleczarnia
„ P is to h l“  K oźm a.

Po objęciu mleczarni dóbr 
„Pleszów", polecamy się nadal 
P. T. Odbiorcom, wykonywując 
wszelkie zamówienia punktu­
alnie. z poważaniem

Zarząd  
Sebastyana 27.

DOM KREDYTOWY
w  K ra k o w ie  u l. D ie t la  1. 91.

poszukuje zdolnych

z a s t ę p c ó w
z kaucyą w większych miastach 
Galicyi. Bliższych informacyi udzieli 

wyżej wymieniona firma.

K ażd a P an i
znajdzie u mnie dobry i popła­
tny zarobek uboczny przez ro­
boty ręczne. Robotę dostarcza się 
do każdej miejscowości. Cenniki 
z gotowymi wzorami otrzyma 
każdy po nadesłaniu 30 halerzy 
w markach Emma Back, Wiedeń, 

XX., BriglttenauarlSnde 30.

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
W KRAKOWIE

poleca dzieła pedagogiczne Reussnera 
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole I w Do­
mu, bez nauczyciela z objaśnieniem 

wymowy i kluczem p. t.:

AMOUCZEK
P o lsk o -N iem ieck i kurs 
I szy K 2‘40—kurs Il-gi K 4-80. 
P o lsk o -F ra n cu sk i kurs 
t-szy K 3 60—kurs Il-gi K 9‘60. 
P o lsk o -A n g ie lsk i kurs 
I-szy K 2 30—kurs Il-gi K 3 60. 
P o lsk o -R o sy jsk i kurs 
I-szy K 4 20—kurs Il-gi K SAO.

Kasa Zaliczkowa
F ilii

Banku Hipotecznego 
w Krakowie

udziela zaliczek na zastawy, 
od K 10 —  począwszy,

na kosztowności i papiery war­
tościowe.A

Udziela pożyczek spłacalnych  
ratami na skrypta.

N a  r a t y !
począwszy od 2 K miesię­
cznie lub 1 K tygodniowo
można nabywać wszelkie 
towary, materye na suknie, 
kapy, dywany, portyery i 
różne płótna, szyrtyngi, 
zefiry i t. d. oraz ubrania 
meskie i żakiety u firmy:

A. M. H0LZMANN
K raków  

n i. św . G ertrudy 17.
FILIA:

w Tarnowie, ulica Targowa 11.

Najlepsza czekolada
z fabryki

ADAMA PIASECKIEGO
K rak ó w  

ulica Długa 12 —  Floryańska 2.
Proszę żądać wszędzie.

Baczność!
W ę d lin y

zn a czn ie  p o ta n ia ły
u firmy:

Aleksander Grabowski,
Kraków, ul. Szewska L. 16.

Mleczarnia „Zdrow ie11
narożnik ul. Flory fińskiej i św. To­
masza, podaje: Ruskie pierożki i inne 
leguminy z nabiału z sokiem lub 
śmietaną. Mleko kwaśne z ziemnia­
kami lub z kaszą tatar zaną. Pęczki 
warszawskie wybornie lukrowane po 
4 et. — Sala dla gości. — Dzienniki. 
MW Ceny bardzo niskie. T W

KANARKI HARCEŃSIKE
śpiewające 
we dnie i przy 
świetle, do 
nabycia od 12 
do 30 K, sa­
miczki od 3 
do 6 K.

Franciszek BĘBENEK
Kraków, ul. św. Sebastyana 17.

teezn le lszy  ś r o d e k  p rz ec zy szc za ją cy
F IL IP A

N E U S TE IN A
POCUKRZONE
PRZECZYSZCZAJĄCE PIGUŁKI

(N eu ste in a  p ig u łk i E lisabetta).
Lepsze pod każdym względem od wszystkich mnych podobnych 

przetworów są te pigułki, walne od wszelkich szkodliwych składników; 
używa się ich z najlepszym skutkiem przy chorobach organów brzusznych 
są lekko przeczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy nie 
jest korzystniejszy, a przy tem tatr mało szkodliwy dla zwalczania

z a t w a r d z e n i a ,
źródła największej ilości chorób. Dla swego słodkiego 
smaku, nawet dzieci chętnie je zażywają.

Jeduo  pudełko , zaw ierające 15 pigułek , kosztuje 30 hal., ru loa  
I z 8 pudełek, k tó ry  przeszło 120 pigułek  zaw iera, kosztu je  ty lko  2 kor.; ...............................................

Po nadesłan iu  kw oty  2 koron ”45 hal., następu je  op ła tna  przesyłka 
l ru lonu  pigułek.

O S T R Z E Ż E N IE ! Przed naśladow nictw am i o strzega się u s il­
nie. N ależy żądać „Philipa Neusteina przeczyszczających pigułek". Tylko 
w tedy praw dziw e, gdy każde pudełko  i w skazanie zaopatrzone je s t 
naszą zaprotokołow aną m arką ochronną, drukiem  czerwono-czarnym  
„św. Leopold" i podpisem  „Phiłipp N eustein, Apotheke". Nssze reje­
strow ane opakow anie w inno zaw ierać podpis naszej firm y.

A p t e k a  p o d  „ ś w . L e o p o ld e m "  P h i l ip a  N eu ste in a , Wiedeń I., Planfcoaf. B. 
w  K r a k o w ie :  K. Wiszniewski, W. Redyk, K. iahr i S. Gralewskl.

Zjednoczone austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowej

A U ST R O  AM ERICANA
regularna bezpośrednia

lomunikacya i Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.
R o zk ła d  jazdy.

a) z  T ryestu  do N ow ego  J o rk u
O c e a n ia ................4 lutego
Alice  ................... U „
Martha Washington . 25 „
Argentyna . . . .  7 marca

Eugenia . . . .11 marca
Oceania . . . .  25 „
A l i c e ..................... 1 kwietnia
Martha Washington 8 „

b) z  T ryestu  do A rgen tyn y
p r z e z  R io  d e  J a n e i r o

L a u ra ......................2 lutego I Columbia . . . .  16 marca
Sofia Hohenberg . . 23 , | Franceska . . . .  6 kwietnia

Informacyi udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:

K ra k ó w : Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (80LDLUST I Ska, 
Biuro spedyoyjno-komisowe) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej.

Dla Galicyi wschodniej:
L w ów : Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Na Konie 2, 

oraz wszystkie prowincyonalne ajeneye, następnie 
T ry est:  Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 

W ied eń  : Biuro pasażer. Austro-Amerykany, I. Kkrtnerring 7.
„ Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36. 
„ Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany Schenker i Ska.

W■w w w t  w ▼ w t  w  w ▼ w Nl

Listowna nauka buchalteryi!
M a u r y c y  S c h a p ir a

egzaminowany nauczyciel buchalteryi
w Krakowie, przy ulicy Starowiślnej L. 41 (parter)
udziela listownie gruntownej nauki buchalteryi kupieckiej poje­
dynczej, podwójnej i amerykańskiej z p rzy g o to w a n iem  do 
egzaminu w A k ad em ii h a n d lo w ej, oraz prawa wekslowego 
i handlowego, korespondencyi handlowej, rachunków kupieckich, 

bankowych i t. p. w języku niemieckim.
Wyżej wymienionych przedmio ów jakoteż s t e n o g r a f i  polskiej 
i niemieckiej wyucza także w swoim zakładzie w języku polskim 
i niemieckim z przygotowaniem do egzaminu w Akadami! handlowej.

Najlepsza czeskie źródło zakupoa! Tanie p ierze!
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 k.; lepszego 2 k. 4 0; 
najlepszego białawego 2 k. 80; białego 4 k.: białego pacho­
wego 5 k . 10 ; 1 kg. bardzo dobrego, śnieżnobiałego, dartego 
pierza 6 k . 4 0 ,8  k.: szarego puchu 6 ,7  k.; białego, dobrego 

10 k . ; najlepszego brzusznego puchu 12 k.
Przy odbiorze od 5 kg. opłatnie.

diotow a p ośc ie l z czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
nankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, 120 cm. szeroka wraz z 2 poduszkami, 
po 80 cm. długie, 60 cm. szerokie, napełnione nowem, szarem, bardzo 
trwałem pierzem 16 K, półpuchem 20 K, puchem 24 K, pojedycze pie­
rzyny 10 K, 12 K, 14 K, 16 K. Poduszki od K 3, 3‘50, 4. Pierzyna 200 
cm. długa, 140 cm. szeroka K 13’70, 17'80, 21-—. Poduszki 90 cm. dłu­
gie, 70 cm. szerokie K 4 50, 5 20, 5'70. Piernaty z silnej dymki w pa­
sy 180 cm. długa, 116 cm. szeroka K 12 80, 14'80. — Wysyłka za zali­
czką, od 12 k. opłatnie. Zmiana dozwolona, za nieodpowiadające pie­

niądze się zwraca. — Szczegółowe cenniki darmo i opłatnie.
IS . B e n i s c h  w  D e s c f ie i iS t z  N r .  8 6 9 ,  Czechy

K a s y e r k a  uzdolniona, z kaucyą

1 ^ 5 ®  V I  S I  S I  do eksP- sklepowej, władająca 
f i  językiem niemieckim,

U c z e ń  z dobrego domu

znajdą zaraz umieszczenie w Cukierni Lwowskiej
Jana Michalika, Floryańska 45.

K o b i e t a  s t a r s s a
zajęłaby się domem i dziećmi u 
której ‘z pań z fabryki cygar za 
skromnem wynagrodzeniem. 

Poste-restante Z. Z. Podgórze.

Robra sp o so b n o ść !
Tani handel korzenny wraz z sprze­
dażą nafty do odstąpienia z powo­
dów familijnych. Wiadomość ulica 

Stolarska 12.
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W a żn y ś ro d e k
nowoczesnej taygieny:

i
PRAWDZIWY 

KAUCZUKOWY B O  B U C IK Ó W

B A C A
K A K A O  Z  B A N A N Ó W
jest pożywne a JeMo strawne 
AMARŚM ERK rulW nohraoy

(Marna oehronna).
A. MARSZNER, KRÓL. WINOHRADY KOŁO PRAGI.

B A N A N O W E  K A K A O .
Z powodu dużej zawartości kwasu fosforowego jest Bakao 

najlepszem pożywieniem dla
ładzi nerwowych, rekonwalescentów i wątłych dzieci.

Bakao — bananowe kakao wyrabia i w handel wprowadza tylko 
Pierwsze czeskie Towarzystwo akcyjne fabryk wschodnich cukrćw 

I czekolady w król. Winohradach, dawniej A. MARSZNER.
Na składzie u firmy: Szymon Loria, Kraków, Sebastyana 20. 
Do nabycia:

1. w blaszanych patent, puszkach, 1 puszka K 1*—
2. w pakiecikach p o ................................ K —'50

Odsprzedającym znaczny rabat.

Prawdziwe tylko 
z tą marką ochronną:

Do nabycia:
, w handlach kolonialnych, 

aptekach, drogueryach, 
i cukierniach.

O chraniajcie swój żołądek
p ók i n ie  je s t  za p ó źn o

przez popieranie jego funkcyi jako organu przeczyszczającego i trawiącego.
A jednak, jeśli żołądek nie trawi należycie, zmniejsza się zdol­
ność do wszelkiej pracy w calem ciele. Uznanym za dobry, 
ze samych wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół le­
czniczych, starannie przyrządzonym, apetyt podniecającym, tra­
wienie przyspieszającym i łagodne rozwolnienie wywołującym 
środkiem domowym, który znane skutki nieumiarkowania, wa­
dliwej dyety, przeziębienia i przykrego zatwardzenia np. zgagę, 
wzdęcie, nadmierną ilość kwasów i kurczowe bóle łagodzi i usu­
wa, jest Dra Rosy balsam żołądkowy z apteki B. Fragnera w Pradze.
n 0 f r 7 Q7 Q n i o f  Na wszystkich częściach opakowania 
Uoll ZoZGlIlu i znajduje się zarejestr. znak ochronny.
Skład główny: A p tek a B. F ra g n er a ,

c. i k. dostawcy dworu pod „Czarnym Orłem“
P R A G A ,  Klelnsslts 203, róg ulicy Nerudowej.

U /ucuh ęjo nnn7ta  nnrizipn ®a*a ^aŝ a 2 k, pół flaszki 1 k. po-l l j o j l d  o ly  jJU b tlę  uUUZlGlIi eztą po otrzymaniu 1‘50 K 
wysyła się małą flaszkę, za 2'80 K wielką flaszkę, za 4*70 K 
2 wielkie flaszki, za 8 K 4 wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich 
flaszek, opłatnie do wszystkich stacyi austro-węgier. państwa. 
Składy w aptekach Austro-Węgier. W Krakowie: M L M asłow ­

sk i, M. R ed yk , K . W iszn iew sk i.

Pierwsza blichewnia, farbiarnia i zadrukowanie katunu
sprzedaje dokąd zapas starczy

Resztki
szyfonu i weby po 40 h. za metr. Najmniejsza wysyłka 40 m. długo­
ści 3—12 m. Resztki satyny, keplru, woalu po 40 h za metr. Naj­
mniejsza wysyłka 40 m. długości 2—10 m. Resztki klotu czarne i ko­
lorowe za metr K 1-15. Najmniejsza wysyłka 20 m. długości 1—6 m.
Wysyłkę uskutecznia się za pobraniem kupcom i osobom prywatnym

L eo S tr a ss  w N achod 3.

Nikt chętn ie n ie  choruje
na reumatyzm, pedagrę, newralgię i oziębmy, a przecież znaj­
dują się ludzie, którzy są za wygodni, aby sobie zakupić znane 

i przez lekarzy zalecane

C O N T R H E U M A N
(marka ochr. dla mentolowo-salicylizowanego ekstraktu kasztanów} 
który to środek łagodzi i uspokaja bóle, usuwa obrzmienia, 
przywraca napowrót władzę w poruszaniu się stawów, usuwa 
nieprzyjemne swądzenie. Działa skutecznie przy nacieraniu, ma­

sowaniu bib w okładach. 1 tuba 1 kor.
W yrób 1 sk ła d  g łó w n y

B. FRAGNERA Apteka
c. k. dostawcy dworu PRAGA III. Nr. 203.

Z t  poprzedniem nadesłaniem K 1*50 przesyła slą 1 tubę tranco.
Za poprzedniem nadesłaniem K 5*— przesyła slą 5 tub franco.
Z t poprzedniem nadesłaniem K 9*—  przesyła sią 10 tub franco.

U w ażać n ależy  na n a zw ę p rep a ra tu  1 w y tw ó rcy . 
Do nabycia w Krakowla w aptekach pp. Masłowskiego, M. Redyka, 

K. Wiszniewskiego.

przeprawia najlepiej 
Cena przeprawy okrętem 180 koron.

- U w ażajcie  n a  Nr. 9 9 .

sr  Do Ameryki i Kanady 
LINIA KUNARDA

W G  L w o w i e ,  u lic a  G ród eck a  9 9 .
Odjazd z portu w Tryeście: U lton la  18 lutego 1911, S a k so n ia  4 marca 1911, P a n n o n la  15 marca 1911.
Z Llwerpolu: (Największe i najwspanialsze parowcy świata) L u sltan ia  dnia 18/2 1911, 11/3 1911, 8/4 1911, 29/4 1911, 20/5 1911. 

M au retan ia  4/3 1911, 25/3 1911, 22/4 1911, 13/5 1911, 3/6 1911.

Od p afistw a
odłożone ubrania męskie jak n. p 
palta zimowa od 1 4  K  wyżej, ubra­
nia marynarkowa od 1 4  K  wyżej. 
(Zakład wypożyczania ubrań od ubrania 3  K ) .

H en ryk  W ein b erg er  
Wiedeń i ,  Singerstrasse Nr. 1 0  l-sze piętro.

T e le f o n  N r . 9 1 0 1 .

KOSTYUMY
damskie na bale kostyumowe do 
sprzedania lub wypożyczenia. Zy- 

blikiewicza 11, I. p. oficyna.

Kto chce wyjechać

do Ameryki
za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do od 
pół wieku istniejącej firmy 
przewozowej i spedycyjnej

B. Karlsberga
w  H am burgu ,

Ferdinandstrasse 55 g.
która chętnie udziela sumien­
nych wskazówek co do po­
dróży oraz podaje dokładne 
obliczenie kosztów i rozkład 
jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bez­
płatnie dokładną mapę Ame­
ryki. Dla spędy cyi agenci 
poszukiwani.

Panie
mogą się  czesać i naby­
wać po cenach nader u- 
m iarkowanych starannie 
wykończone warkocze, 
loki, grzyw ki, podkładki, 
postiże i  m m  tym  po­
dobne wyroby z włosów.

Zakład Fryzyerskl
ul. Floryańska 30
hnacir Blaaleder.

Osobny gabinet dla Pań!
O g ło sz e n ie .

Dnia 25 lutego 1911 r. odbędzie się 
w sali jadalnej ogrzewalni w Podg.- 
Płasz. o godz. 3 po południu

Walne Zgromadzenie
członków „Stowarzyszania spożywcze­
go warstatowców c. k. kolei Państwo­
wej w Prokocimie", z następującym 
porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie ustępującego Za­

rządu i odczytanie bilansu.
2. Sprawozdanie komisyi kontrolu­

jącej.
3. Oznaczenie remuneracyi.
4. Rozdział dywidendy.
5. Powzięcie uchwał co do wnio­

sków członków, które najpóźniej 
8 dni przed Walnem Zgromadze­
niem i najmniej przez 10 człon­
ków spółki Zarządowi przedło­
żone być winny.

6. Udzielenie absolutoryum Zarzą­
dowi.

7. Wnioski.
8. Wybór nowego Zarządu i komi­

syi kontrolującej.
9. Interpelacye do nowego Zarządu. 

Głosowanie odbędzie się tajnie,
każdy z członków otrzyma karty 
głosowania na Walnem Zgromadze­
niu.

Walne Zgromadzenia odbędzie się 
bez względu na Ilość członków.

Prokocim, 8 lutego 1911.
W ydział.

Kasa i kantor wymiany otwarte' bez przerwy przez cały dzień od godz. 8 FSnO do 7 WiGCZÓT.

Centralny Bank
C z e s k i c h  K a s  O s z c z ę d n o ś c i

( U S T R E D N I  B A N K A  C E S K Y C H  S P O R I T E L E N )

Filia w Krakowie, Rynek główny L 42, Linia A-B.
W chód od  u licy  św . J a n a  L. 1 , I. p ię tro .
T elefo n  L. 1170. — A d res te le g r .:  „ S p o ro b a n k a * .

Wkładki oszczędności K 1 1 5 ,0 0 0 .0 0 0 -
W adya i k a u cy e . Najtańsze przekazywanie
W k ład k i n a  k s lą ź . 4 ° j 0 d© 4  |2 |o  pieniędzy do Ameryki.

Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.
Wszelkie Inne interesa handlowe w ramach statutu.

Bank pozostaje z Polskiem Tow. emigracyjnem w Krakowie w przyjacielskich stosunkach.

PRANIE
ładniejsze od wszystkich, do tej chwili istniejących 
pralń i ładniejsze jak  nowe, uskutecznia

pod poręczeniem
ty lk o P E D A N T E R Y A
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  P R A N I A  B I A Ł E J  B I E L I Z N Y .  

B I U R A  P R Z Y J Ę C I A  W  K R A K O W I E  ( T e ł .  1 4 7 1 )
T p f  7 / t a *  u l. F io r y a ó sk a  I. 2 9 , u l. G rodzka 1 .5 1 ,  
jb « u j. B iu g a  1. 1 , u l. K a rm elick a  1. 1 .

Zmiana temperatury i pogody
przyczynia się do powstawania kaszlu, chrypki i kataru. 

Przyjemne działanie przez lekarze zaleconego

T H Y M O M E L  S C IL L A E
łagodzi i usuwa takowe.

Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, szyb- 
kiem działaniu środka Thymomel Sclllae przy kokluszu, jakoteż 
przy innych rodzajach kaszlu kurczowego.

Proszę zapytać swego lekarza.
1 flaszka 2*20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłaniem 
2*90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K, 10 flaszek 

za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor.
WYRÓB I SKŁAD GŁÓWNY:

B. FRAGNERA apteka,
c. k. nadw. dostaw.

P R A G A  I I I ,  Nr. 2 0 3 .
Do nabycia we wszystkich aptekach. W Kra­
kowie w aptekach: M. M a sło w sk i, M L R e­

d yk , U . W iszn iew sk i. "*■
Baczność na nazwę preparatu, wytwórcy I markę 

ochronną.

Tylko wprost
z naszej fabryki wysyłane

materye na ubrania
męskie i damskie, najlepszej 
jakości, kupają prywatni po 
najniższych cenach fabryczn.

Odcina się każdą ilość! 
Resztki za bezcen U i Zażądać 
próbek. — Pierwsza śląska fa­

bryczna wysyłka sukna 
„SUDETIA" Karnlów (Ja- 
gerndorf) Nr. 11. Śląsk austr.

■r  ▼ T 1

Wwtiwea: iflu c y  D aszyński. — Odpowiedzialny redaktor: M aryaa Pyrzuw ski. Z Brokami Ludowej w Krakowie, sl. Filipa 11. (Telefett Jb. 1SW).


